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Pływający port lotniczy: W  dokach w Newport- (USA) wykańcza się ol­
brzymich pomiarów awjomatkę — „Ranger“ ■ dla ameryk. floty wojennej. 
„Ranger", ma 250 mtr. długości, robi w godzinie 29 węzłów (54 km.), kosz­

tuje 19 milj. dolarów i daje pomieszczenie 140 samolotom wojennym.
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Golemlilewshi zabójca Kokocińskiego
s t f a i i i e  p r z e d  s c g c S e ie i

^T° znań, 8 listopada, 
w Jak już d on osiliśm y, spraw ca zabój­
c ą  śp. H ipolita Kokocińskiego 28-letnl 
 ̂arian Gołembiewski nazajutrz po doko- 

^ fnei zbrodni sam cddal się w ręce 
l)|'adz* Z abójca, k tóry  pochodzi z Ja- 

l!5ny Legjonowej z pod W a rsza w y  za- 
'eszk iw ał u śp. K okocińsk iego  z któ- 

m ?. razem udał się na wyścig] konne, 
i e wspólnie grali w totalizatora.

j r o ukończonych  w y śc ig a ch  w stąpili 
W E o lsk ie j restauracji, gdzie raczy li się  
I °u«ą. rio zajścia d o sz ło  na t!e podzla- 
z 'Wygranych na w yścgiach sum. Do  
tor i /  n’e d oszło . W ó w c z a s  w sp ó łłok a -  
a/  K okocińskiego —  G ołem b iew sk j w  
. kcie uderzy} K okocińsk iego, jego w ła s-  

h  uprzednio w ypożyczonym  mu scy- 
<a i zranił g o  w  same serce. C ios

?,2ał się śm iertelny.
„G ołem b iew sk i w id ząc  co  zrob ił, u lotnił 
D ^ .^ m p r ę d z e j . Z aw iad om ione w ła d ze  
t ^ y j n e ,  odrazu p rzy stą p iły  do  ś led z-  

a< Już w stęp n e  dochodzen ia  w y k a z a ­

ły ,  ż e  spraw cą jest Gołembiowski. P o li­
cja n atychm iast rozpisała listy gończe.
W  nied zie lę  w ieczorem  w id zian o  sp ra w ­
cę  zab ójstw a  na ulicach m iasta Poznania . 
G dy d o w ied zia ł się o  tem . że  jest p oszu ­
k iw a n y  i nie ujdzie pościgowi policji, sam 
oddał się w ręce w ładz.

Z eznania z ło żo n e  przez Gołembiew- 
skiego pokryw ają  się  z zeznaniam i z ło żo -  
nemij przez św ’adków oraz są zgod ne ze  
stanem  jaki w ła d ze  ś led cze  zastały na 
miejscu tragicznego dnia w niedzielny 
w ieczór listopadowy.

Z w łok i śp. K ok ocińsk iego  p rzew iez io ­
no do Zakładu M ed ycyn y  S ąd ow ej, gd zie  
dokonano sekcji zwłok. Zabójcę o sa d zo ­
no  w  w ięzien iu . O d p ow iad ać b ęd zie  on 
przd sądem zw ykłym  za zabójstwo w 
afekcie.

Zgon — męża i ojca żyw iciela opła­
kują nieletnie dzieci, z którem i serd eczn ie  
w sp ó łczu je  cała okolica, która znała ś. p, 
Z m arłego.

,7  Poznania
i w i b l g m

^ ? w y J j A  8 l's,opad .
Syi. w torek  od b ył s ię  w  stanach P en-  
i aaia, Ohio, K entucky. Utah, północnej 
\y; ofudn i°w ej K aroliny plebiscyt w spra­
l i  N iesienia prohibicji. P o n iew a ż  do­
ża 48 sta n ó w  33 ośw iadczyło  się już 
w n iesien iem  prohibicji, dla otrzym ania  

|es, n sz °śc i trzech  czw a rty ch  potrzeba
3 stanów  za 

W  stan ie Ken-
żhUC?e o św ia d czen ia  się  

len iem  prohibicji. 1

tu ck y  w  cza s ie  g ło so w a n ia  doszło do 
strzelaniny, przyczem  dwie osoby zosta­
ły  zabite, a trzy odniosły rany.

N o w y  Jork. 8. 11. (T eł. w ł. Polonji).
W ed łu g  d a lszych  w iad om ości za zn ie­

sien iem  prohibicji g ło s o w a ły  stan y  Ohio, 
P en n sy lvan ia  i U tah, natom iast póin cny 
i p o łu d n iow y  stan Karolina za utrzym a­
niem prohibicji. W yn ik i ze stan ów  Kenn- 
tu ck y nie są  je sz c z e  znane.

STRUG JIM ! I M  $ ! |  JIIK O H O L
W  D N I U  W Y B O R U  B U R M IS T R Z A  N O W E G O  J O R K U

Śmiały napad rabunkowy
HA BANK W PARYŻU

8 listopada.
k o n a n o  w łam anie do jednego z ban- ca przez otwór, w v b ity  w  suficie, skradli

Nowy Jork, 8 i stop idą.
B urm istrzem  N o w eg o  Jorku zosta ł 

w y b ra n y  n ieza leżn y  _republikanin Lcguar- 
dia większością ćw ierć miijona g ło só w .  
W ed łu g  liczb y  g ło só w , na drugicm miej­
scu jest Mckee, a na trzecicm  0 ‘Brien, 
W yb ór Laguardia ozn acza  n iety lko  po­

walenie popieranego przez RooSeveUa 
Mckee, ale rów n ież  chwilowy upadek 
wszechmocnej dotychczas organizacji

R abu sie , k tórzy  przed osta li się  do skarb-

’ Mieszczących się na placu Giełdy, złota j srebra na ogólną sumę 600.000 fr.

J*%ęs$emie ziem i
^ ’Iin, g kstopada.

Od̂  biegłej n ocy , tuż przed  godziną 2, 
ut° w Bawarji lekkie trzęsienie zje-

p on iew aż  ob ow iązk iem  ich jest prze­
strzeganie polityki populacyjnej faszy­
stowskiego reżimu.

Hi
CzUĆ at.°w iast w  Sztutgardzie dało się od- 
tr2 sUnicpsze trzęsienie ziemi. Środek  
4lj>Jetl,ia znajdow ał się w okolicach Alp 

vskich i Tyrolskich.

l i l i a  [iiiio  Jiifia
w £ n ‘u d o  R e k łiił& p

B erlin , 8 listopada.
U l  Na ży czen ie  rządu R z e sz y  rreze s  nie-

»  m ieck iego  C zerw on ego  K rzyża w y d a ł ko-
3 » J 5 |  m  U A T O  f  e  Z G l  €  m unikat, żc na n iedzielę. 12 listi p3da. w  
* dniu w y b o ró w , zo sta ł /m o h ł l i / i  w any ca­

ły C zerw ony Krzyż W szy stk ie  p;e ’ęg  
niarki i pom ocn ice i k o lc n r y  sanitarne  
zostają oddane do d y sn o z y J -  p rzew odni 
czących  kom isy i w y b o rczy ch  dla trans­
portu w z g ’ędnie tow arzyszen ia  o^obor 
jbł żnie chorym , które zos'an ą  pr?c 

transportow ane do lokalu wy b o tc z .g o .

jy, Vtn. 8 listopada.
^ ó r p ^ ^ -w i w y d a ł zarządzen ie, mocą  
%rtn5 .° ,'v sz v sc y  w y ż s i funkcjonariusze  
•in „ " Wa 5ac7,;ełr>wsliieo-'' i Wnurłydac’

l?0sł
;wa faszystow skie;™  i kandydac' 
° 'v- którzy nie sq żonrei, muszei MTo-

*6* żr u naj‘bHższego- czasu  się ożen ić  lub 
ezYgnować ze sw ych stanowisk,

Sowecld eddzćoł karny
zmasakrował osa<9:fl:kói» 

m a a i d ż a r s k i t h

Londyn, 8 listopada.
Korespondent R eutera donosi z Char- 

bina, że sowiecki oddział karny zm asa­
krow ał kiiku($zie?,W'.,.»i osadników man­
dżurskich, ża rrieszW ^ch  w  wiosce nad 
Amurem w nnv:*„ Pow o­
dem wysiania ekspedycji karnej była od­
mowa osadników wyduma władzom woj< 
skowytu pewnej części zbiorów.

m
Jdndtfskii marynitr^a

* r z e t 'w U o  s g r a s i M i e i ł O  z h r o f c ć

I.ordyn. 8 hs-muida.
Tak d o n o szą  z T o k io , i"p o r.sk a m a

/n a rk a  i jej p rzy w ó d cy  złożyli we 
w torek  o fic ja lne  o św iadczen ie , w k tó  

rem  bez z a s trz e że ń  p o p ie ra ją  p o lity k ę

Tammerman-Hall. W  dniu w y b o ró w  po­
licja dokonała 85 aresztow ań.

W yb ór burm istrza w  - N ow ym  J ork u , 
jako też p leb iscy t prohibicyjny sp o w o d o ­
w a ły . że  noc z w torku na środę b v ła  je­
dna, z  najbardziej „m okrych" w Nowym 
Jorku. W szy s tk ie  hotele, restauracje i 
bary b y ły  przepełnione. Alkohol h l  s !ę  
strum ieniam i. Aż do rana na ulicach No­
w eg o  Jorku panow ał •ożywiony ruch.

m in is tra  w o jn y  A rak i. W  o św iadcze­
n iu  te m  m a r y n a r k a  d a je  w y r a z  p r z e ­
ś w ia d c z e n iu , ż e  żad en  rz ą d  japońsk i 
n ie  m o że  dop u śc ić  dg o g ran iczen ia  
z b ro je ń  flo to w y ch .

ta fTemczec!i
Berlin , 8 listopada.
D on oszą  z Heilsbergu, że w środę  

Przed południem  zak oń czy ł się .tam  trw a­
jący  od kilku tygodni proces korupcyjny. 
G łów n y  osk arżon y  b udow niczy  H am m er- 
Iing zosta ł sk azany na 5 łat m ęt1 i go 
więzienia, inni oskarżeni zostali sk a vani 
na karę w ięzien ia  od 10 miesięcy do 2 
;at.

P on iew aż  iednak _b u d ow n iczy  Ham- 
lerling zbiegł w por" *-!^łek w nocy z 
kpienia, w y iu k  zo sta ł w y d a n y  zaocz­

nie.

HtYMJMU WALKA „N0KRY(l“
? A  Z N IE S IE N IE M  P R O H I B IC J I  W  A M E R Y C E
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R a n n g  I c ł u s o w n i B c  z m l l c ł  w  w q w o z i e
W nocy na 5 bm. gajow y Jan Kwaś- 

nica z Radlina — Dworu Kępa, pow. 
Rybnickiego, w czasie patrolkj nocnej w 
rewirze leśnym Rybnickiego Gwarectwa 
Węglowego w Wodzisławiu natknał się 
wspólnie z praktykantem leśnym Joachi­
mem Pluta z Pszowa na grupę kłusowni*

Poznańska Giełda 7bożow a
x dnia 8 listopada 1933 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto 14.50—14.75, Pszenica 17.75—18.25. Owies 13— 

13,25, JęOTmlcń 695—705 er. 13,75—14, Jęczmień 675- 
795 ®r 13.25—13.50 Jęczmień browarowy 15,25—16. 
Mafca żytnia 65 proc. 20.75—21, Maka pszenna 65 proc 
29—31. Ospa żytnia 9,75—10.25. Ospa pszenna 9.25— 
9,75, Ospa pszenna gruba 10,25—10,75, Rzepak zimowy 
39—40, Groch Wiktoria 21—24, Groch Pokera 22—24. 
Gorczyca 37—39, Mak niebieski 56—60, “Ziemniak! fe­
bryczne za kg. proc. 13 i pńl gr„ Ziemniaki Jadalne 
2,45—2.70, Wyka latowa 15—16, Peluszka 15—16, Ma­
kuch lniany 18—19. Makuch rzepakowy 15—15.50, Ma­
kuch słonecznikowy 18,50—19,50, Śrut Soya 23—23.50, 
Koniczyna czerwona 160—18Ó, Koniczyna biała 80—120, 
Koniczyna żółta. odluszczona 90—110. Seradela 14—15, 
Słoma pszenna, żytnia, owsiana I Jęczmienna luzom
1.25—1.50 Słoma pszenna, żytnia, owsiana I ieczmienna 
prasowana 1,75—2. Siano zwykle luzem 5.75—6. Siano 
zwykle prasowane 6.25—6,75. Siano na-dnoteckie luzem
6.25—6.75. Siano nadnoteokie prasowane 7,25—7,75. Uspo­
sobienie spokojne.

ków, z których jeden przy świetle księ­
życa strzelał do bażantów.

Gdy strzelający kłusownik nie za trzy ­
mał się na w ezw anie gajowego, i nie 
złożył broni, gajowy w ystrzelił do niego 
z fuzji, poczem kłusownik padł na mura­
wę. a po chwili, uciekając dalej, znikł w 
pobliskim wąwozie wspólnie z towarzy­
szami.

Eaalarm ow any natychm iast posteru-

Czwartek Dziś: Teod.. Ursyna

9
listopada 

• 933

Jwtio: Andrzeja 
Wschód słońca: g. 7 tn. U 
Zachód: g. 16 m. 17 
Długość dnia; g. 9 m. 08

tto m i& a  Sitąs&a

nek policji, przeszukał cały rewir leśny, 
lecz bez wyniku.

W  toku dalszych dochodzeń w tej 
spraw ie przeprow adzono rewizję m. in. 
u Romana Reinharda, Wojciecha Tbocza 
i Wilhelma Rzeźnickiego w  W odzisławiu, 
podejrzanych o kłusow nictw o. W  czasie 
rewizji tej zajęto: 3 lufy Rowerowe,
kolbę, fuzip, przerobiony karabin wojsko­
wy oraz 2 fiow ery.

Nędza w śrd i rezerwistów w Czeladzi
W ładze n ie  ir^placafa im noleinifcA zasiłftów

O d g ru p y  re z e rw is tó w  z te re n u  
C zeladzi i oko licy  o trzy m a liśm y  lis t z 
zaża len iem  na  w ład ze , k tó re  od k ilku  
ty g o d n i zw odzą ich z w y p ła tą  n a leż ­
nych  zasiłków  ro d z in n y ch , za  czas 
ćw iczeń .

R ezerw iśc i rzu c ili p racę  i ro d z in y , 
w y p e łn ia jąc  sw ój ob o w iązek , sp o ty k a ­
jąc  się za to  z d z iw n ą  o b o ję tn o śc ią  
w ład z . M a g is tra t  cze lad zk i tw ie rd z i,

że nie otrzymał dotychczas pieniędzy 
na wypłatę ze starostwa, a s ta ro s tw o  
nie o trz y m a ło  ich z w o je w ó d z tw a  i tak 
dalej. T łu m a c z e n ia  te  nie w y s ta rc z a ­
ją jed n ak  głodnym, k tó rz y  już od 
dw uch  m iesięcy  czek a ją  na należności.

Czy n a p ra w d ę  n iem a p ien ięd zy  na  
zasiłk i d la  re z e rw is tó w ?  K to  tu  w i­
n ien  ?!.„

Taiemnicze samobójstwo:

Redakcja ! adm inistracja: K atow ice, 
ulica Sobieskiego U .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH

C7WARTEK! 9 f .  20 „Wietk! człowiek do małych
Inteitsów".

SOBOTA: o *. 20 „Wielki cilowiek do małych in­
teresów".

/ KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capltol: „Noc w arand-Hotelu". Ca- 

iłnn: „Pocałunek przed lustrem". Colosseum: .Panien­
ka 1 milion" I „śledztwo". Pałace: „Pał I Patachon 
Jako dzielni wolący". Rlalto: „Królewski kooiiantk". 
Union. „Miłostki o północy” .

KROL. HUTA. Apollo: „Klnt-Kong". Colossenm: 
„Adiutant Jego wysokości" 1 „Człowiek, który zabił". 
Rosy: „Czarowna noc" 1 „Dama w smokingu".

BIELSKO. Apollo: „Nowa pled". Mlelskle: .J lfc  1 
F W  w legii cudzoziem skiej" i „10 miiwt strachu",,

BIAŁA. Mlelskle: „Rozkoszne kłopoty",

RADJO:
PIĄTEK. 10 LISTOPADA 1933 R.

Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstaia zorze". 7,05 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego 11.40 Eksport polski. 11.57 Sygnał czasu.
12,05 Muzyki. 12,35 Wiadomości meteorologiczne. 15,25 
Ceduła Oieldy w Katowicach. 15.40 Z St. Młodzieży 
Polskiej. 15,45 Kronika harcerska. 15.50 Chwilka mor­
ska 1 kolonialna. 15.55 Muzyka salonowa. 16,55 Recital 
fortepianowy. 17.25 Arje I pieśni. 17,50 Muzyka, 19,30 
Muzyka. 20.15 Koncert symfoniczny Filharmonii War­
szawskiej. 22.20 Muzyka. 23,00 Skrzynka pocztowa w 
lezyku irameuskira.

-  ECHA ŚMIERCI Ś. P. STAN- RZEPKI. 
W związku z naszą notatka o nagłym zgonie 
ś- p. Stan. Rzepki z Mzyków na t»rze ko­
lejowym, informują nas, że ś- p. Rzepka przy­
był feralnego dtiia pociągiem na stację w 
Strzebiniu, wyszedł na stacji i udał się torem 
kolejowym do domu. Ponieważ z przeciwnej 
strony zauważył nadjeżdżający z Poznania 
pociąg towarowy, usunął sie w bok i wpadł 
pod koła nadjeżdżającego właśni© z Poznania 
pociągu pośpiesznego.

— WYKRYCIE FABRYKI ZAPALNICZEK. 
6 bm. podczas rewizji w domu podejrzanych o 
nieprawny wyrób zapalniczek: Wilhelma Tko- 
cza I Franciszka Kuczey z Chwałowic znale­
ziono i zajęto m- in. 2 gotowe do sprzedaży 
zapalniczki oraz narzędzia do wyrobu zapal­
niczek.

©

Sprawo ubezpieczeń
pracowników umysłowych

W obec zamierzone] przez Ministerstwo 
Opieki Społecznej nowelizacji Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolite) o  ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych wyjechał w  dmw 
wczorajszym prezes P. Z. P. p. Ludwik Ma­
ciejewski do W arszawy, celem omówienia 
projektu nowelizacyjnego z członkami Prezy­
dium Komitetu W ykonawczego Unj- Związ­
ków Zawodowych Pracowników Umysło­
wych.

W e wtorek przybył do Krakowa i za­
mieszkał w hotelu Europejskim Ignacy 
Margula, lat 40, rysow nik ze Lw ow a. 
Boy hotelowy, obserw ując gościa, spo­
strzegł jego podejrzane zachowanie się, 
wskutek czego wszedł do zajmowanego 
przez M argulę pokoju.

Ifronińa Za&le&iomsft**
Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maia 5. ‘

— ARESZTOWANIA ZŁODZIEI. W  Dą­
browie policja zatrzymała szajkę złodziei: 
Jana Musialika, Grzegorza K o n i e c z k i e w i c z a ,  
©bydwuch z Będzina, oraz Wł- Krzemiennego, 
którzy zaopatrzeni w łomy i wytrychy, plano­
wali włamanie. _  „  .

— RABUNEK NA SZOSIE. Na szosie pod 
Strzemieszycami z wozu Romana Zientary z 
miechowskiego skradziono masło i kiełbasę. 
Sprawców Józefa Zakrzewskiego i Mariana 
Jesionka ze Strzemieszyc, u j ę t o .___

_  TOW. POŻYCZKOWO - OSZCZED. w 
Czeladzi dysponuje kwotą 6 tys. zł-, po którą 
dotychczas nikt się nie zgłasza. Oszczędności 
wypłacane będą jeszcze przez listopad w 
każdy wtorek w godzinach od 8 do 9 rano.

— BUDOWA KANAUIZAC.il W BĘDZINIE. 
Z dniem dzisiejszym zamknięta zostanie część 
linii tramwajowej w Będzinie na ul. Mała­
chowskiego ze względu na budowę kanalizacji- 
Wpłynie to na pewne opóźnienie w ruchu 
tramwajowym.

— KOSZ SZCZĘŚCIA. Kierowniczka sie­
rocińca miejskiego w Czeladzi urządziła kosz 
szczęścia, losując 25 wychowanych w siero­
cińcu indyków. Osiągnięte z tego pieniądze 
oraz 25 zl. ofiarę Tow. Saturn przeznaczono 
na kupno czapek i palt zimowych dla dzieci.

— P. B. GUTMANOWI w Dąbrowie skra. 
dzlono w tartaku palto wartości 70 zł-

— P. M. NIEMCZEK z Łagiewnik skradzio­
no w Będzinie rower.

— P. SALI SOBICKIEJ w Sosnowcu, W y­
soka 34, skradziono płaszcz.

— NA NIEMCACH zlikwidowany został 
Szpital Kasy Chorych, co jest jednym z ogni­
wo w akcji oszczędnościowej w tej instytucji

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kin w 
Krakowie, ważny także na pretnie" 
ry i św  ęta
ważny na dzień 9 listopada 1933 r. 
Niniejszy kupuD naieży wyc<ać 1 
przedłożyć do wymiany na Diiet do 
kina w Redakcji „Siedem Gruszy 
w Krakowie ulica Karmelicka nr 15 

Uiszczenie podatku otmwiazuie

J i m  miłka )RalopoT9ńâ
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka i5*

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
Teatr Im. J. Słowackiego.

Czwartek — „l®raazfoi tmayazoe",
KINA w KRAKOWIEt

Wanda: „Srpteg w masce". Promień:
Horn-" Świt: „Serca włócznie młode". Apollo: *po*być dę mus.zę“. Sztuka: „Kawalkada**. Uciecha: 
żegnanie z bronią**. Atlantlk: „Sctanj hidide“. Adf 
„Uśmiedi szozęśda**. Słońce: „Raspuino*\

„BAL MASKOWY" W KRAKOWIE.
Treść banalna i prosta: mściwy on. nieskalana 

i ten tr.zed. To też nie treśd roikamy w operze- ^  
dosyć mamy w mrwDczesnych, problemowych irtuK*1 
— leoz formy wyrażonej w harmonii dźwięku. °^râ . 
i gry. Muzyka Verdiego — to wystarczy, a 
dobre. Dekóratywna strona opery, zwłaszcza *
II I III — znakomita l świetnie dopomaga dźwięków! 
oddaniu nastroju. Z grą było różnie. Poza pterw*lZy]̂  
bladym aktem — naogół dobra. P. Platówna ni® 1  ̂
wiodła oczekiwań publiczności I ilusznte zbierrato ^  
wlotowe brawa. Przemiła kreację pazia dala wlo^'”
p. Kisielewska Słabszą była era pa-nów. dlarego 
£t role ich były mroiej wdzięczne. Wyróżniali *1®

hotelu 
Krakowie

tfrag iczn y € zy n  o&zgwatela I wpoms&iego
Zastał on tegoż wijącego się w bóiach 

na łóżku. W ezw ano natychm iast pogo­
towie ratunkow e, którego lekarz stwier­
dził zatrucie sublimatem.

Denata w ciężkim stanie przewieziono 
do szpitala św. Łazarza. Przyczyny 
samobójstwa narazie nie ustalono.

BMmowlM I RomaaiowsM. poda*** gdy ,,Sńt*1t'»97 
osobach p. MStanka I K-nmewstolego lawtodli. .
menuet wykonał zespól baletowy p. Haburzaofel. Ra 
my póiść, aby zobaczyć 1 usłyszeć ten czarowny lt! 
nuet XVII wieku.

TRAGEDJA MARY PtKFORD.
W oatetnłm swym Iłłntle „Serca wiecznie w' 0 

Mary PIcford wystgpułe w zoli mężatki, która 
duje się. że maż Ja zdradza. Ambicja J«J teat 
ale Mary kocha swe®o męża i nie wyobraża sobie
oia bez niego Dziwnie Jednak życie słodkiej

przeprowadzanej kosztem ubezpieczonych- Jak 
już donosiliśmy, likwidacji ma ulec również 
szpital zakaźny na Skałce w Czeladzi.

_  BUDŻET OLKUSZA po skreśleniu przez 
sejmik 21 tys, zł. wynosi zwyczajny 314.052:44 
złotych, nadzwyczajny 1-268.727.87 zl.

— BUDOWA TARGOWICY W ZAWIER­
CIU. Magistrat Zawiercia projektuje budowę 
targowicy. Sprawa ta była przedmiotem obrad 
rady przyboczne!, jednak nie została jeszcze 
zdecydowana ostatecznie-

©

Noimtodsifl pasażerka
tramwajowa w Zagłębia

Najmłodszą stałą pasażerką tramwajową w  
Zagłębiu jest chyba 6-letnia A. Gruszkówna, 
zam. przy szosie Będzin — Czeladz, która 
sama codziennie jeździ do szkoły, na bilet 
miesięczny. Młodziutka i sympatyczna pasa­
żerka cieszy się względami tramwajarzy, 
którzy wynoszą na rękach dziecko z tram­
waju.

Ińrajny p o lU ja n t
przy łoiu rannego bandyty

P rzed  dwoma tygodniami jeden z  po­
licjantów w  W olbromiu natknął się na 
dawno poszukiwanego bandytę - włamy­
wacza Mańkę, który był przestrachem  ol­
kuskiego i kilkakrotnie potrafił wyrwać 
się z rąk policji. O pryszek rzucił się na 
policjanta, k tó ry  strzelił do niego kilka­
krotnie.

Rannego ujęto i odstaw iono do szpi-

jgf
splotło się I tym Obrazem. W życiu ukrywała 9 
wiele lat zdradę swego męża, za alkom litego aktora 
mo-weeo, Douglasa Fairbtmksa. Podczas nakręca®3 
mu „Serca wiecznie młode" Mary przeżywa trsgC_f,. 
lifotylko aa Simie, ale w tydu. Obraz kończy się " „  
pyemdem". eboolait w rzeczywistości tycie ale afe ^ 
się 4!a Mary tak azozęśUwUe... Obra® ton akazal *» 
klnfe „Świt".

RADJO:
Płatek, II listopada 1933 r. ..

Kraków. 11.57 Sygnał ozasu. 12.05 Report** mU* f ^  
ny. 15,30 Wiadomości rospodaraze. 15,40 Komuói 
R U .  W. F. 15,45 Komunikaty L. O. P. P. I*-54 ”  
zylka salonowa. 16,40 Przegląd wydawolotw. 16.55  ̂ . 
cert solistów. 17.50 „10 miuirt o teatnze". 18.00 o i
18,20 Rozmaitości. 18,45 Weekend. 18,50 reljeton aJt*
ny. 19,05 Odśl. pom. poi. żohr.erzy P. O. W-
Władam. sportowe. 20.00 „Jaklemń silami zdobyw ^ 
wolnoSć I granice". 20.15 Koncert symfoniczny. 
Melodie z lUmftw dźwiękowych.

— OKRADLI ROBOTNIKA. D z te w lc td ^  
Władysławowi, robotnikowi, zam. w p 3 t 
wie. przy ul. Mazowieckiej 78. skradzi®*1® 
zamkniętego mieszkania męską gardę-1-0 
wartości 60 zŁ

—  ZŁODZIEJ FRYZJER. Szymon F i«j1V  
kupiec, zam. w Krakowie, przy u l  GrZLa- 
rzeckiej 6. zgłosił, że nieznany sprawca 
mał się do jego fryzjerni przy u l  ®rZ!£;e, 
rzeckiej 11, skąd skradł Przybory fryzje** 
wartości 100 zł.

— KRADZIEŻE. SZmulowI Bleiwel50" 
zam. przy uL Kalwaryjskiei 34, skradz- ( 
paczkę 7 towarami galanteryjneml wart. » y 
Józefowi Kocurowi, zam. w Krakowie, f* 
ul. Kalwaryjskiej 45, skradziono w 
Podgórskim ręczny wózek, wart. 60 zł.

taia, gdzie stale dzień i noc czuwa 
nim zbrojna straż . W ładze bowiem g 
dow ierzają naw et rannemu, który za„ 
przyjaciół, z poomcą których mógłby , 
ryzykować ucieczkę. W  ciele &an Ljg, 
przychodzącego powoli do zdr°w 
tkwią 3 kule.

(Ro&otniU ślą&foi nie idzie na lep agitatorów wywrotowy* ^
dy jednak na całym terenie Górnego Ślą- Komuniści usiłowali w  dniu ty® 1 zfl

 1-^  i - i   nr flWv ». .
Z okazji 16 rocznicy w ybuchu rewolu­

cji bolszewickiej domorośli komuniści na 
Górnym Śląsku zapowiadali na tutejszym 
terenie, a szczególnie w Nowej Wsi wiel­
kie manifestacje komunistyczne. Już od 
blisko tygodnia pow yw ieszali oni w  okrę­
gu przem ysłow ym  na przewodach elek­
trycznych i telegraficznych transparenty 
i czerwone płachty z rewolucyjnymi na­
pisami, które jednak zostały przeważnie 
usunięte przez samą ludność, względnie 
przez policję.

Pozatem  w ośrodkach nawskroś ro­
botniczych m. in. i w Szopienicach w y­
pisali agitatorzy  komunistyczni białą kre­
dą na płotach różne hasła bolszewickie.

Mimo ożywionej agitacji i propagan-

ska nie doszło 7 bm. do żadnych demon- 
stracyj, a w Nowej Wsi, gdzie komuni­
ści nosili sie z zam iarem  urządzenia cen­
tralnej manifestacji, zebrała się zaledwie 
mała garstka komunistów, usiłująca spro­
wokować jednego z posterunkowych. 
Dzięki jednak taktow nej i energicznej po­
staw ie policjanta, grupka ta. widząc zre­
sztą, że hasła komunistyczne nie znalazły 
posłuchu wśród robotników i, że nikt po­
za nimi nio podążył na manifestacje, roze­
szli się po krótkiej zresztą awanturze do 
domów. W  związku z tem przytrzym ano 
jednego z agitatorów , niejakiego P., k tó­
ry  usiłował w dalszym  ciągu zakłócać 
spokój.

in. wykorzystać znane zajścia w ,ę. 
w Pawłowie, ty m cza sem  znaleźli SI£ .,fZy 
dzy robotnikam i światlejsi ludzie, K ^  
odradzali od wzięcia udziału w h°oy ze 
munistycznej, przypominając m» in" oe- 
ludowy sąd sowjecki N aw lińsk leg  ^  
jonu Óbw. Zachodniego wyrokiem *
28 maja br. skazał bezrobotnego,
1 ojca kilkorga dzieci, obywatela sowigZfc 
kiego. Jana Lewczuka, za kradzież n3 
kartofli z „Sowchozu” „Alszanka je, 
przymusowe roboty na Przeciąg 0 
sięcy.

Tak samo i w wszystkich innycu i 
scowościach Górnego Śląska robotnicy ^  
dali posłuchu agitatorom wywrotowy
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Wielki konkurs fantomuo _„Siedmiu
Dla stałych czytelników „Siedmiu Groszy" przygotowujemy nfelaita niespodziankę. Każdy będzie miał 

możność wygrania raz w miesiącu, drogocennego przedmiotu codziennego użytku, jakim jest
MASZYNA DO SZYCIA, ROWER, APARAT RAPJOWY. GRAMOFON I T. D.

Bez jakichkolwiek dalszych r Hat, każdy ze stałych prenumeratorów bierze ulzial w tym konkursie. W  tym celu 
każdy z prenum eratorów otrzym a numerowaną kartę abonamentową. Numer na karcie, jest równocześnie nume­
rem w konkursie.

Co miesiąc odbędzie się Publiczne losowanie. Numery stosownie do ilościzapłaconych prenumerat i w yda­
nych kart abonamentowych, zwinięte wrzucone zostaną do specjalnego koła szczęścia ,z którego

JEDNO Z DZIECI WYJMOWAĆ BĘDZIE LOSY, 
aa podane w  Ironkursie loteryjnym przedmioty.

Oczywiście, że wygra ten, kto ma szczęście.
P ierw szy konkurs przeprow adzam y na

TEGOROCZNE BOŻE NARODZENIE.
Wszystkich naszych czytelników nte możemy obdarzyć „ d z i e c i ą t k i e m " ,  ale...kilku z nich OTRZYMA COŚ 
NIEZWYKŁEGO.

Jako pierwszą premię wyznaczam y MASZYNĘ DO SZYCIA, wartości 380 zł.
Druga nagroda to wspaniały row er, w artości 200 zł.
Trzecia nagroda to gramofon wartości 150 zł.
Czw arta nagroda to skrzypce z futerałem, wartości 50 zł.
Te drogocenne nagrody dla czytelników „Siedmiu Groszy" zakupimy w znanej w Polsce fabryce ma­

szyn do szycia i fabryce rowerów „Ebeco" w Katowicach, przy ul. 3-go Maja 34.
Tam też oglądać można przeznaczone nagrody.
Prenum eratorom  polecamy, by jaknajszybciei zaopatrzyli się w karty  abonamentowe u swoich dotych

czasowych agentów i roznosirieli. Kto nie będzie w posiadaniu karty, nie bier ze udziału w konkursie.
Losowanie odbędzie się w  dniu 19 grudnia. W ylosowane numery ogłoszone zostaną 20 grudnia b. r.

We wtorek. 22 grudnia .należy się zgłosić po odebranie wygranych przednu *ów.
Szczęściarzy i ich rodziny. SFOTOGRAFUJEMY I ZAMIEŚCIMY W GAZECIE. ,
Szczęśliwym prenumeratorom w Małopoisce, Wielkopolsce, czy też na Pom orzu radzimy jaknajwczeŚniej

nadesłać kartę abonamentową, aby mogli jeszcze przed gwiazdką otrzymać wygrane przedmioty, które wyśle
my eypressem.

b i c i a  z m a n a n o  c B a  B B i e r z s g d r a
W  o sta tn im  czasie  p o lic ja  b ęd z iń - p c h n ą ł z  uczc iw ej d ro g i życia , a re sz to -  d ra s ty czn y ch , to  też  to czy ła  się p rzy  
W padła na ślad  ta jn e g o  do m u  sc h a  w an i, a w  śro d ę  o d p o w iad a ł on p rzed  d rzw iach  zam k n ię ty ch . W  w yn ik u  roz- 

ek, z n a jd u jąceg o  się w  śró d m ieśc iu , sąd em  o k ręg o w y m  w  Sosnow cu . R oz- praw-y A ltm a n  sk azan y  z o s ta ł n a  ro k
p ra w a  o b fito w ała  w  sz e re g  m o m en tó w  w ięzien ia .

•Jc.

Piw iarni Ć h a im a  A Itm a n a  p rz y  ul 
la c h o w s k ie g o  38 . P iw ia rn ię  pod- 

,an? bacznej o b se rw ac ji i w  pew nej 
towilj p rz ep ro w ad zo n o  n ag łą  i n iespo - 
2lew aną rew iz ję , k tó ra  u jaw n iła  
raszną, o h y d n ą  p raw d ę .

. W  chw ili, g d y  p o lic ja  w k ro czy ła  
j ?  p iw iarn i za s ta ła  ta m  m łodą  20-le t- 
ŝ  dz% w czy n ę ,j k.tór.% poddano prge^ 

'jhaniu. . W  śled z tw ie  z a trz y m a n a ,
. °żyła re w e lacy jn e  zeznania* odsłan ia - 
sfCe ku lisy  dz ia ła lnośc i A Itm an a , o raz  
j.tyszrie k o le je  sw e g o  życia . M łoda  i 
^^dośw iadczona , lecz b. ład n a  dziew - 
Ąrana’ zn a laz ła  m iejsce  jak o  s łużąca  u 
do ^ a” a > k tó ry  w k ró tc e  sp ro w ad z ił ją  
do Pl.w *artli i P °d  g ro ź b ą  b ic ia  zm u sza ł 
zn m.e r^ d u  z p rzy g o d n y m i m ężczy- 
kj.?1111- D z iew czy n a  z m a ltre to w a n a , 
łą ° ra o b aw ia ła  się s tra szn ie , u leg a - 
te’ Pędząc o k ro p n y  ży w o t. D o p ie ro  in­

te n c ja  po lic ji uw o ln iła  ją  od bez- 
c . neK0 u p raw ian ia  h ań b iąceg o  p ro - 
H1̂ eru> 2 k tó re g o  zy sk i cz e rp a ł A lt-

*h ^ tm a n a > k tó ry  jak’ w y k aza ło  d o ­
j e n i e ,  ju ż  n ie jed n ą  dziewczynę ze-

m o szu b ien icy
n> Mrakoswie

Maliszową wywieziono do fanionu
w  iv ie lK ci® f

; -Nres{®tdz:tóką dla Smwszkańcówt? Krakowa^ 
była w dniu ’ wczorajszym wiadomość o w y­
wiezieniu Marji Maliszowej z więzienia św. 
Michała do Fordonu. O godiz. 8,30 zgłosił się 
przodownik policji oraz strażnik więzienny do 
zarządu więzienia św. Michała z formałnemi 
pismami urzędowemi, upoważniające™ • do. 
odebrania więźniarki Marji Maliszowej.

Dozorca udał się do celi, gdzie przebywa­
ła Maliszowa, zawiadamiając ją o wyjeźdizle. 
Przyjęła to spokojnie, przyczem pozwoliła 
w łożyć sobie płaszcz na strój więzienny oraz 
skuć ręce, poczem wyprowadzę ją do karetki 
więziennej. Współwięźniarkom ode drzwi celi 
M atezowa rzuciła: „dowidzenia", a następ­
nie „dziękuję wam" i całkiem biernie pozwo­
liła się wyprowadzić.

Maliszową wysadzono przed komisaria­
tem. na dworcu, gdzie spełniono Jeszcze kilka 
formalności, poczem przeprowadzono ją przez 
pocztę dworcową do osobnego przedziału 111 
klasy pociągu do Warszawy.

Eskortujący ją strażnicy spuścili story 
okienne i zajęli miejsca obok Maliszowej. Ma­
liszowa aczkolwiek znacznie się uspoko la od 
czasu rozprawy, jednak jest bardzo osłabio­
na, gdyż odżywiała się przez cały czas bar­
dzo skąpo. O wywiezieniu jej do Fordonu, 
nikt nie został zawiadomiony, nawet jej
obrońca, dr. Warenhaupt, który miał właśnie
zamiar we środę udać się do Maliszowej,
celem omówienia z nią kwestii wznowienia
proces;*

27 lal więzienia li
Wywafo $<Ędu Ckręgowego w Sosnowcu

Dokoła rewizji
w  „W s u ^ iio c le  imemów"

W  dn. 8 bm. przewieziono do Proku­
ratu ry  S. O. w Katowicach platformami 
kilkadziesiąt olbrzymich pakunków z akta­
mi „W spólnoty Interesów ”, zajętem i w 
tych dniach przez w ładze prokuratorskie 
w poszczególnych biurach adm inistra­
cyjnych „W spólnoty” . T ransport olbrzy­
mich pakunków w yw ołał wśród przy­
padkowych widzów wielkie zainteresow a­
ni© i liczne komentarze.

Według obiegających pogłosek. Jeden z d y . 
rektorów Katowickiej Spółki Akcyjnej, pan 
Rhode, którego nazwisko wymieniano W 
związku z ostatniemi rewizjami we „Wspól­
nocie Interesów", przybyć miał we wtorek 
z Moskwy do Berlina droga przez Łotwę i 
Prusy Wschodnie. P. Rhode bawił ostatnio 
w Moskwie w związku z zamówieniami s<>* 
wieckiemi dla „Wspólnoty Interesów".

Dyr. Rhode otrzymał już podobno telegra­
ficznie wyjaśnienia w sprawie ostatnich rewi- 
zyi we „Wspólnocie Interesów"

Jak twierdza, termin przesłuchania dyr. 
Rhodego przez prokuratora został wyznaczony  
na 15 bm. i w tym dniu dyr. Rhode przybyć 
ma do Katowic.

Pogłoski te notuiemy z obowiązku dzien­
nikarskiego i z wszelkieiui zastrzeżeniami.

JtM em yt H a n i
m iłotnkl Am Miemim

Niemiecka straż graniczna wpadła na 
ślady świetnie zorganizowanego przem y­
tu koni z Polski do Niemiec. Ślady pro­
wadziły do Pyskow ic, w pow. Gliwickim. 
Urzędnik straży  ceinei złożył niespodzia­
nie w izytę handlarzowi bydła j koni 
Spryszow i z Pyskow ic.

Rewizja dała zadziwiający wynik I 
ujawniła obfity m aterjał obciążający. U 
Sprysza znaleziono notatnik, w którym  
była skrupulatnie w ypisana data zakupu 
i sprzedaży oraz w szystkie poboczne w y­
datki, s tra ty  i zarobki, osifor^ete z każ­
dego przeszttiusdowrtmgo konia. Snrysz, 
nabył w ten sposób 26 koni, przeprow a­
dzonych na odcinku granicznym  pod P ta- 
kowicami i P ry rk iem  przez zieloną gra­
nicę I na każdym  zarabiał 011 na czysto 
od 100 do 150 m arek. D ostaw cy Spr. 
sprowadzali konie aż z Kongresówki, któ­
re Sprysz sprzedaw ał na targach w Ko­
zin i Strzelcach za sfałszowanemi ate­
stami.

. . . . .  . . . 0

Za urzędnika
skarbow ego  w  K rakow ie

M arja Burdowa, w łaścicielka sklepu 
w Niepołomicach, ma nielada tem pera­
ment, k tó ry  ochłonie, ale dopiero w 
areszcie; Do wiadomości w ładz skarbo­
wych doszło, że Burdowa sprzedaje to­
w ar sprow adzony nielegalnie. W ydele­
gow any urzędnik otrzym ał nakaz prze­
prowadzenia rewizji, ale p. Marja w siadła 
na niego z całym  tupetem i zw ym yślała 
go wyzwiskami, nienadającemi się po­
w tórzyć. Spraw a poszła na drogę są­
dow ą ,a sąd w osobie sędziego dr. T ra- 
czemskiego skazał ją 8 bm. na 3 tygod­
nie aresztu.

z a  z a m o r d o w a n e  r n  , , .  .  „ , , ,

Żydaezawikieao MM J f ! 0I  Hlfa
M

&0ci •ttlarca br. w e wsi Gruszki pod 
k>ónilą Zatn°rdow ano trzy  osoby oraz 
tbroH • 0 domostwo. Pod zarzutem  
iiej r?1 tegoż m orderstw a aresztow ano 
:ża yego  W ładysław a M usłaał, pieka­
r n ia  [  361 którego po długich poszuki- 
Mzje w lasach Niepołomlckich,

ukrywał się przed policją.
*7 Rr3!11® on Przed sądem przysięgłych 

akowie w  piątek.

m

•'tara przemytnicza
sąeFem w Kafsiłitadi

*  frM 0kr9®owy w Katowicach przystąpił 
Su s.„r ę do rozpatrywania głośnej swego cza- 
'<nvic Przemytniczej Ericha Polaka z Ka- 
5 lat’ Mt0ra to sprawa ciągnie się Już z górą 
Uyw' ^a, ławie oskarżonych zasiedl: droge- 
bftrt r. , cłl Pofafe z Katowic, jego brat Hu- 
Sur0\vl„ 1 Bytomia i podróżujący Jakób
sP\Vo Akt oskarżenia zarzuca im. że ma-

Prowadzali z Niemiec lekarstwa bez 
£ sknt(*  czego wyrządzili olbrzymie 

0 si  7 karb°wi Państwa.
\ ó ,  i do winy n’e przyznali i
1,6 z N '̂ ?'e na wszystkie towary sprowadzo- 
S'Uchan-ein êc’ makl deklaracje celne. Po przę- 
r°Cz0n 111 oskarżonych, rozprawa została od- 
Przesii , , . °  czwartku, w którym to dnu będą 
*» .n>ś_: 'iwani świadkowie. Rozprawa zosta- 

Sana na trzy dni

W  ub. śro d ę , p ó źn y m  w ieczo rem , 
p o  p rzem ó w ien iach  s tro n , w  p rocesie  o 
z a m o rd o w a n ie  ś, p. Ź yd aczew sk ieg o , 
S ąd  O k rę g o w y  w  S osnow cu , og łosił 
w y ro k , k tó ry  na sali zg ro m ad z ił n iew i­
d z ian ą  d o ty ch czas  liczbę słuchaczy .

O sk a rż e n i Ż w irek  i K w ia tk o w sk i 
sk azan i zo s ta li p o  12  la t  w ięz ien ia  z 
po zb aw ien iem  p raw  n a  la t 8, F ic iń sk i

n a to m a s t sk azan y  z o s ta ł na 3 lata w ię­
zien ia .

W  czasie o d czy ty w an ia  w y ro k u  na 
sali panow ała  g ro b o w a  cisza , a o sk a r­
żeni, nie sp o d z iew ający  się ta k  s u ro ­
w ej k ry , zbledli ja k  śc iana . O b ro ń cy  
zapow iedzieli ap elac ję . W y ro k  na au- 
d y to rju m  w y w arł o g ro m n e  w rażen ie .

M  su ra
z«BiB€iiSanI@ w  c z w a r i e S a

W ciągu wczorajszej rozprawy przeciwko 
bandzie szantażystów prasowych Pielawskie- 
go i tow. przestucliai 10 na wstępie Birnbau- 
ma, który miał być świadkiem obrony i o 
przesłuchanie którego wnosił osk. Pieławski. 
Świadek ten jednak stal się w czasie prze­
słuchania świadkiem oskarżenia, gdyż zezna­
nia jego były niezwykle obciążające dla osk. 
Plelawskiego. Zeznawał on o próbie szanta­
żu u dr Stalowskiego. Osk. Pieławski wyra­
ził s ę  do świadka, że dr. Stalowski winien 
mu być dozgonnie wdzięczny, gdyż dla n'eg< 
uczynił bardzo wiele, to też dr. Stalowski wi­
nien mu dać najmniej 10 tysięcy zl. Na pyta 
nie prokuratora świadek stw erdził, że _od- 
niósł wrażenie, iż Pieławski dr. Stajowskiegi 
próbuje w najbezczelniejszy sposób szaulażo-

Następnie osk. Pieławski domagał się 
przesłuchan a świadka Malinowskiego, który 
ma obalić zeznania Grudniana, którego Pie­
ławski z Fiszerem szantażowali. Z powodu 
wyjaśnienia świadka Birnbauima. że świadek 
Malinowski m eszka w Ligocie, Sąd postano­
wił go przesłuchać i dlatego rozprawę odro­
czył do czwartku, w którym to dniu zapad 
nie wyrok nawet wtenczas, gdyby świadel 
Malinowski nie stanął.

O bezczelności osk. Pielawskiego św :ad 
:zy  fakt. że na korytarzu sądowym grozi 01 
■prawozdawcołr czasopism miejscowych po 
Piciem. Oczywiście, że te groźby nie wywo­
łują żadnego wrażenia. Jednak wobec takie! 
pogróżek w nien zająć odpowiednie stanowi­
sko przewodniczący sądu.

W  dniu 8 bm. D yrekcja Policji w Ka­
towicach ukarała Franciszka Skalskiego, 
budowniczego, zamieszkałego w  Kato­
wicach za to, że w dniu 7 bm. w restau­
racji Adamaszka przy ul. Mariackiej pro­
wokacyjnie w ychw alał Hitlera, w ykrzy­
kując: „Hitler tęgi człowiek, ja sam jestem 
chłopcem Hitlera”. Za te w ybryki 
uwzględniając jego stąn silnego podchmie­
lenia, ukarano go na 7 dni aresztu.

(Ra&uneR 3  fu ter
i 14 dolorówek w  Sosnowcu
6 bm. do mieszkania Abrama Ejzenbcrga

w Sosnowcu (Kołłątaja 5) dokonano włamania. 
Sprawcy zrabowali 3 drogocenne futra, 14 
dolarówek, oraz masę innych przedirmmów, 
ogólnej wartości 7216 zl-. poczem zbiegli, za­
cierając za sobą wszelkie ślady

0

H ic& am a  A l a  t o r f u
wv Jirót, Macie.

Bezrobotny Sebastian Caban z Król. 
lu ty  (Młyńska 4) zgłosił w policji, że w 
wrześniu br. niejaka Oiga G. z Król. Huty 
latnaw iała go do zamordowania żony 
trzędnika komunalnego Z. z Król. Huty, 
a co przyobiecała mu 200 zl. Spraw a ta 
na rzekomo mieć tlo erotyczne. Do­
godzenia w tei sprawie wykażą, czy 
oskarżenie to jest uzasadnione, i cz \ ewtl. 
niema się tu do czynienia z Próbą szan­
tażowania U,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony maiatku | nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry t  postan0- 
Weniem, że będzie tępił zł i, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok cTbra} sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi andę roz­
bójnicza. która sw°ia siedzibę miała w 
pobliżu ma^wniczej doi ny Rvs*rei. W Ja­
kiś czas późnie! towarzyS7 Klimczoka, Mar­
kus siedział w lesie, czekając na swą uko­
chana Rachelę, Tymczasem zjawił się jej 
ojciec, stary Siiberste n obłąkany z bólu, 
przynosząc mu wiadomość, że dz!ęk| księ­
ciu Sułkowskiemu. Rachela popełnia sa­
mobójstwo. Nadto Markus dowiedział się, 
że książę zamcrdowaf iego matkę Esterkę, 
która była równocześnie siostra Silberstei­
na,

S ta rz e c  p o trz ą sn ą ł ram io n am i.
—  D laczegóż m ia łbym  to  u czy n ić?  

T w ó j o jciec u m a rł ty m czasem . N ie 
p rz e ż y ł on d łu g o  tw e j m atk i. M oże też  
p rz e d a w n iła  się ju ż  po d łu g ich  la tach  
z b ro d n ia  księcia. C zy m ó g łb y m  p rzez  
z e m stę  tw o je j b ied n e j m atce  p rz y w ró ­
cić życie ? Ja k ą  k o rz y ść  m ó g łb y m  
o sięg n ąć  p rzez  tajcie zezn an ie?  T y  w y­
ro s łe ś  ty m czasem  na  p ięk n eg o  m ło- 
dzieńca.^ S p o d ziew ałem  się, że k iedyś 
b ęd ę  m iał z ciebie pociechę. Że s ta ło  
się in acze j, o to  dziś z to b ą  nie chcia ł­
bym  się sp rzeczać . B o p rzec ie  sam  
w icsz  d p b rze , że je s te ś  n ie ro zw ażn y m  
i zap a lczy w y m  człow iek iem . G dybym  
ci w ięc zd rad z ił ta jem n icę , dopuśc iłbyś 
się m o rd u  i z ab ó js tw a . L ep ie j w ięc 
by ło  m ilczeć i zach o w ać  w zg lęd y  k się ­
cia, k tó ry  je s t m o żn y m  i p o tężn y m  
cz łow iek iem . M ilczałem  ta k ż e , "bo 
chc ia łem  cię p o w strz y m a ć  od n ie ro z ­
w a ż n e g o  k ro k u  i od n ieszczęścia . L ecz  
te ra z  m n ie jsza  o to . B ó g  o jców  n a ­
szych , k tó ry  je s t tak że  bo g iem  zem sty , 
chce k a ry  g rzeszn ik a . W ięc  b iad a  k s ię ­
ciu S u łk o w sk ie m u ! M nie zam o rd o w a ł 
s io s trę  j có rkę , a to b ie  m a tk ę  i n a rz e ­
c zo n ą ! W ięc  ty , M ark u sie , zem ścij się 
za m n ie  i za siebie.

O czy  s ta re g o  S ilb e rs te in a  sk rzy ły  
się  n ienaw iśc ią . P o te m  zam ilk ł i cze­
k a ł, u w aża jąc , czy ' je g o  opo w iad an ie  
n ie  w y w rze  s iln eg o  w rażen ia  n a  M ar­
k u sie . O p o w iad an ie  to , ja k  w iem y, 
b y ło  d z iw n ą  m ieszan in ą  p ra w d y  i fał­
szu . B o b a jk a  o b rac ie  księc ia , o k tó ­
ry m  w sp o m n ia ł s ta rzec , b y ła  czczym  
•w ym ysłem . L ecz  sk ąd  b y ła  s ta re m u  
S ilb e rs te in o w i z n a n ą  d ru g a  część jeg o  
op o w ieśc i?  C zy w iad o m o ść  o z a m o rd o ­
w a n iu  je g o  n ieszczęśliw ej s io s try  
p rzez  k sięc ia  S u łk o w sk ieg o  nie by ła  
ta je m n ic ą  ta k ż e  d la  n ieg o ?  Z p ew n o ­
ścią. L e c z  m a tk a  B ry g id a  rzeczy w i­
ście p rzy sz ła  n ied aw n o  do  n ieg o  i z d ra ­
dziła  m u  tę  s tra sz n ą  ta jem n icę . S ta ­
rzec  nie k ła m a ł tak że , p o d a jąc  p o w o d y  
sw eg o  m ilczen ia . B o rzeczy w iśc ie  nie 
b y ło  celu  o d n aw iać  d aw n y ch  sp raw . 
K s ią ż ę  S u łko w sk i by ł w p ły w o w y m  
człow iek iem . J a k b y  w ięc  s ta ry  S il­
b e rs te in  m óg ł po  ty lu  la ta c h  u d o w o d ­
n ić  m u z b ro d n ię ?  Z ezn an ie  s ta re j  
B ry g id y  w cale  nie b y ło  w y s ta rc z a jąc e . 
N ik tb y  nie u w ie rzy ł je j słow om . M o- 
żeby  n a w e t ją  i s ta re g o  S ilb e rs te in a  
sp o tk a ła  c iężka k a ra  za n ie słu szn e  o b ­
w in ien ie . T e ra z  je d n a k  o d ezw ała  się 
w  s ta rc u  g o rą c a  chęć  zem sty . T e ra z  
ta je m n ic a , jak ą  posiad a ł, m ia ła  s ta ć  
się  w  je g o  rę k a c h  b ro n ią  na  sk ry to b ó j­
cę.

M a rk u s  zb lad ł i s tru ch la ł. W  oczach  
je g o  k ry ło  się p o n u re  i z ło w ro g ie  p o ­
s tan o w ien ie . W s ta ł  z pn ia , na  k tó ry m  
d o tą d  siedział, i sk iną ł n a  s ta re g o  Sil- 
be rs te in a .

—  C hodź za m n ą !
S ta rzec  nie ro zu m ia ł, jak ie  zn acze­

nie  m iał ro zk az  s io strzeń ca . L ecz  w y­

ra z  jeg o  tw a rz y  by ł ta k  n ak azu jący , że 
s ta rz e c  nie śm iał się op ierać . Zaczęła 
się d ługa  i m ozo lna  w ęd ró w k a .

—  D o k ąd  m nie p ro w ad z isz?  —  za­
p y ta ł się s ta rzec , g d y  M ark u s  p rzez  
d ługą  chw ilę  nie p rzem ó w ił ani słow a.

—- D o jd z iem y  z a ra z  do ce lu ! P o ­
czekaj ty lk o  tro sz e c z k ę !

P o te m  w ęd ro w ali dalej. W reszc ie , 
gd y  s ta rca  zaczęły  już op u szczać  siły, 
M ark u s s tan ą ł. P rzy sz li p rzed  jask in ię , 
do  k tó re j d o s tęp  z a g ro d zo n y  b.ył w ie l­
k im , ciężkim  kam ien iem . M ark u s  p o d ­
w aży ł k am ień  p lecam i. Z w ysiłk iem  
w szy stk ich  sil u su n ą ł g o  na bok. S ta ­
ry  S ilb e rs te in  skoczy ł w stecz  z o k rz y ­
k iem  p rze rażen ia .

—  B oże w ielki —  d o k ąd  m nie p rz y ­
p ro w ad z iłe ś , n a  co m u szę  sp o g ląd ać  
w łasn em i o czy m a?

R zeczyw iście  s tra sz n y  w idok  p rz e d ­
staw ił się ich oczom . W  jam ie p o d o ­
bn e j do n iszy , leża ł t ru p  n ieszczęśliw ej 
E s te rk i. N a szyi m ia ła  jeszcze  za ­
d z ie rz g n ię tą  p ę tlę , k tó rą  ją  ud u szo n o . 
W o g ó le  p o zo s taw a ła  w  te m  sam em  p o ­
ło żen iu , w  jak iem  p o zo staw ił ją K lim ­
czok  i o s ta teczn ie  p o k aza ł M arkusow i. 
Z n iem n ie jszą  z g ro zą , jak  d aw n ie j 
M ark u s , sp o g ląd a ł te ra z  s ta rz e c  na 
tru p a . P o  cza rn y ch  w łosach , po p ie r­
ścien iu , jak i m iała na zb u tw ia ły m  p a l­
cu, po w ypełz łe j su kn i, p o zn a ł on 
u m arłą .

 E s te rk a !
T o  im ię w y m ó w ił z dzik iem  p rz e ­

rażen iem  i z a razem  z w ie lk im  bólem . 
P o te m  p ad ł obok  tru p a  na k o lan a  i za ­
k ry ł tw a rz  rękam i.

—  W  ta k im  s tan ie  w idzieć  cię m u ­
szę, m o ja  b ied n a  s io s tro !  —  b iada ł 
w śró d  łez. —  M inęło  już  p raw ie  ćw ie rć  
w ieku , g d y  p o ra ź  o s ta tn i tw ó j g łos 
sły szałem , g d y  cię o g ląd a łem  w  b lask u  
tw e j u ro d y !  A  te ra z  w idzę  cię w  ty m  
s ta n ie !  P rz e k le ń s tw o  m o rd e rc y !

A  g łos M ark u sa  p o ta k iw a ł:
—  T a k  je s t, o jcze, p rz e k le ń s tw o  i 

śm ie rć  m o rd e rcy . N a  d o b ro d z ie js tw a , 
jak ie  m i w y św iad czy łeś , na m iłość, z 
ja k ą  m nie w y ch o w y w ałeś , na. p am ięć  
n a  m o ją  n ieszczęśliw ą, z a m o rd o w a n ą  
R ach e lę  i t ru p a  m o je j b ied n e j, z a d u ­
szonej m a tk i, p rz y s ię g a m  ci, że zem sta  
m o ja  d o sięg n ie  d w u k ro tn e g o  m o rd e r­
cy! W y m y ślę  k a tu sz e , o jak ich  n ik t 
jeszcze  nie słyszał, z z im ną k rw ią  p rz y ­
p a try w a ć  się będę , ja k  te n  o p ry szek , 
k tó ry  pozb aw ił m n ie  n a rzeczo n e j i 
m a tk i, w ić  się będz ie  w  c ie rp ie n ia c h ! 
J e g o  ból b id z ie  m o ją  ro zk o szą , je g o  
sk a rg a  słod k o  b rzm iącą  m u z y k ą ! 
U m ie ra ć  będz ie  pow oli, a g d y  w zro k  
je g o  b azy liszk o w y  zag aśn ie , w te d y  
krzyknę, z radośc i, i t ru p a  jeg o  p o rz u ­
cę n a  że r k r u k o m !

P rz y  te j p rzy s ięd ze  w zn ió s ł M a r­
k us rę k ę  u ro czy śc ie  w  g ó rę  i sp o g lą ­
d a ł na tw a rz  u m a rłe j, k tó re j b e z u s tn e  
szczęk i zd aw ały  się u śm iech ać  na zn ak  
zgody . P o te m  za to czy ł znów  k am ień  
p rz e d  o tw ó r do jask in i.

—  A  te ra z  o d e jd ź  w  p o k o ju , o jc z e !
—  pow ied z ia ł do s ta re g o  S ilb e rs te in a .
—  W ra c a j znow u  do  ża ło b n eg o  d o m u ! 
T a  m yśl n iecha j ci będz ie  poc iechą , że 
i ja  od  d n ia  d z is ie jszeg o  je s tem  p o d o ­
bn y m  to b ie  s ta rcem , bo  k w ia t m o je j 
m łodości, ro zw ia ł się z m ro żo n y  sz ro ­
nem . Z em sta  m o rd e rcy  E s te rk i i R a ­
cheli! Z e m sta  n iecha j o d tą d  będzie  
naszym  jed y n y m  ce lem ! K siążę  p o z b a ­
w ił nas szczęścia, w ięc i m y p rz y n ie ­
siem y m u śm ie rć  i z a g ła d ę !

O czy  M a rk u sa  pałały . O d  d a w n e ­
go  czasu  p o ra ź  p ie rw szy  uśc isnęli się 
M a rk u s  z S ilb e rs te iń em . W sp ó ln a  m i­
ło ść  do  dw óch  zm arłych  k o b ie t, a n a d ­
to  w spó lna  n ienaw iść  w zg lędem  m o r­
d e rcy  ty ch  n ieboszczek  po d łu g ie j ro z ­

łące znow u  ich złączyła. S ta rz e c  p o ­
łoży ł rę k ę  na  g ło w ę m łodzieńca. Czy 
to  b ło g o sław ień s tw o , lub też  z ło rze ­
czenie  szep ta ły  jego  u s ta ?  P o te m  od­
szedł z g ło w ą zw ieszo n ą  na  p iersi. 
M ark u s sp o g ląd a ł za n im  p rzez  chw ilę.

—  Id ź  spok o jn ie , n ieszczęśliw y  
s ta rc z e !  —  sz e p ta ł!  —  Z em sta  tw oja  
spoczyw a w  d o b ry ch  rę k a c h !

P o te m  zaśm ia ł się  p rzen ik liw ie , a 
k rzak i zasu n ę ły  się za  nim .

C X L V II .
PO DSTĘP I ZDRADA

C hoć h ra b ia n k a  M arja  by ła  p yszną  
i z a ro zu m ia łą , to  jed n ak  z d ru g ie j s tro ­
n y  m iała  n ad zw y cza jn y  poc iąg  do 
w szy stk ich  ludzi. L ecz  p o c iąg  ten , b ę ­
dący  p o w szech n ie  zn am ien iem  sz la­
ch e tn o śc i u m y słu  i z acn eg o  c h a ra k te ­
ru , nie poch o d ził u niej z d ob roc i se r­
ca. B ył to  p o c iąg  n iski, czego  d o w o ­
dziła jeszcze i ta  oko liczność , że M a­
rja  o k azy w ała  sw e w zg lęd y  ty lk o  ta ­
k im  ludziom , k tó rz y  o d znaczali się 
su ro w em  p o s tęp o w an iem  i b rzy d k iem i 
O byczajam i. Z szczeg ó ln em  zam iło w a­
n iem  p rzeb y w a ła  w  sta jn iach . Całe 
g o d z in y  spędza ła , g d y  n ik t na n ią  nie 
zw ażał, ha  ro zm o w ie  z fo rna lam i. D ziś 
ró w n ież  zasz ła  do sta jn i. D o te g o  k ro ­
ku  d o s ta rc z y ł jej p o zo ró w  k ucyk , na 
k tó ry m  n ied aw n o  ta k  dziko  hasa ła , aż 
się ro zch o ro w ał. C hociaż  to  zw ierzę  
ró w n ie  b y ło  o b o ję tn e  d la  n ieczu łego  
se rca  M arji, jak  w szy scy  ludzie, z k tó ­
ry m i obcow ała , u d aw a ła  jed n ak , jak  
g d y b y  o zd row ie  k u cy k a  w ielce się 
tro szczy ła . C zyn iła  to  zaś ty lk o  d la ­
teg o , ab y  m iała sp o so b n o ść  do ja k n a j-  
d łuższe j p o g aw ęd k i z Ja n e m , s ta n g re ­
tem .

Z je j złośliw ych  u w a g  w obec  M ał­
g osi -wiemy już , że te n  s ta n g re t  szcze­
g ó ln ie j p o d o b a ł się h rab ian ce . N ie b y ­
ło b y  w  te m  nic dziw nego . B o Ja n  b}'ł 
w y so k im  i b a rc z y s ty m  ch łopcem  z po- 
m adowraną  g ło w ą i z ak ręco n y m  w  g ó ­
rę  w ąsem . Z te j sw o je j u ro d y  był on 
b a rd z o  d u m n y  i często  chełp ił się z 
teg o , że m a szczęście do kob ie t. W p ra ­
w dzie  m iał on  pow odzen ie  ty lk o  u 
d ziew czyn  nie w y m a g a ją c y ch  w ięcej, 
p ró cz  z g ra b n e j figu ry . T a k ie  k o b ie ty  
u w aża ły  go  m oże n a w e t za byw alca.

J a n , s łużąc  w  ro zm a ity ch , w ie lk ich  
d om ach , ty le  się n a p a trz y ł, że m óg ł 
p o zo rn ie  u ch o d zić  za człow ieka o b y te ­
g o  z ludźm i, lecz ty lk o  ta k  d ługo , d o ­
pók i nie w y b u ch n ą ł w  n im  su ro w y  
te m p e ra m e n t. S ta n g re t o d d aw n a  już  
w iedział, że p o d o b a ł się h rab ian ce . B o 
jak że  tem u  p ró żn em u , za ro zu m ia łem u  
człow iekow i m iały  nie p o d p aść  za lo tn e  
sp o jrzen ia  h ra b ia n k i?  R ó w n ież  zb y t 
częste  w iz y ty  w  s ta jn i b y ły  d o s ta te c z ­
n ą  w sk azó w k ą , że M arja  m ia ła  sk ło n ­
ność  do p ięk n eg o  s ta n g re ta . N a  te j 
sk łonności o p ie ra ł Ja n  śm iałe  i a w a n ­
tu rn icze  zam iary . B ezd en n e j jeg o  p ró - 
żości p o d ch leb ia ła  m yśl, że m ó g łb y  
uciec z h rab ia n k ą , a p o tem  ją zm usić, 
ab y  w ysz ła  za n iego . T a k , on p ra g n ą ł 
n iczego  w ięcej, jak  ty lk o , ab y  zo sta ł 
h rab ią . D laczeg o  n ie?  B a rd zo  często  
czy ta ł już  w  g a z e ta ch , że w  A m ery ce , 
a n aw e t w  innych  jeszcze k ra jach , có r­
ki m iłjo n e ró w  i h ra b ia n k i w ych o d ziły  
za m ąż  za s ta n g re tó w . D laczeg o b y  i 
jem u  nie m iała  u d ać  się sz tu k a . L ecz  
Jan  zn a ł tak że  py ch ę  ro d o w ą  h ra b ia n ­
ki. T a  pycha by ła  też  jedyną p rze-

spośób  p o ch leb ia ł p ró żn o śc i hrab ianki 
i k o rz y s ta ł z je j ro z m a ity c h  słabostek.

—  Ł ag o d n e  i tk liw e  se rce  panny 
h rab ian k i w z ru sza  m nie do  głębi -p* 
pow iedział do  n ie j, g d y  w ypytyw ał*  
go  się dok ład n ie  o zd ro w ie  kucyka. 
T e ra z  d op ie ro  p rz e k o n u ję  się, co zna* 
czy zacny  i p raw d z iw ie  sz lach e tn y  sp°" 
sób m yślen ia . A ch , a jeśli się zvvaż>> 
że są ludzie, k tó rz y  tak im  sz lach e tn y 111 
osobom  lubią dokuczać , w te d y  można* 
b y  tak ich  ludzi o k ru tn ie  z n ien aw id z i^ -

M a rja  sp o g ląd a ła  na  J a n a  z 
m ieniem .

—  O  kim  to  m ów isz, J a n ie ?
—  O nik im  innym , ty lk o  o te] °b* 

cej pann ie , k tó ra  od p ew n eg o  cza»^ 
m ieszka  w  pa łacu  —  o d p arł podstę* 
pnie. —  N ic m nie to  w p raw d z ie  nl® 
obchodzi, a n a d to , będ ąc  ty lk o  stan* 
g re te m , nie m am  p ra w a  do krytykow a* 
ni;, gości ja snych  p ań stw a . L ecz  kor* 
cić m nie  to  m usi, g d y  w idzę na własnp 
oczy, ile ja sn a  p an n a  h ra b ia n k a  za°s 
p rzy k ro śc i od te j p rzy b łęd y .

Z s ta n g re ta  p rzem aw ia ły  n ie ty & ° 
chęć p o d o b an ia  się m łodej dziedziczce( 
lecz tak że  g n iew  i n ienaw iść . R ozm 0'  
w a ta  to czy ła  się w  k ilka  g o d z in  P0 
n astę p u ją c e m  zd arzen iu .

M ałgosia , k o rz y s ta ją c  z chw ili W oj* 
n eg o  czasu , g d y  w  do m u  n ie  było  n lC 
do czyn ien ia , c z y ta ła  k siążk ę , siedzą0 
w  cien iu  ro z ło ż y s te g o  k asz ta n a . 
za ledw ie  zaczęła  czy tać , zasz ła  niem u 
p rzeszk o d a . Z jaw ił się Ja n . M iał op 
coś d o  czy n ien ia  w  pob liżu  te j ław k1; 
n a  k tó re j s iedzia ła  M ałgosia , i p rzy te]

,'dał

szkodą w  o siąg n ięc iu  jego  zam ia ru  
N ależa ło  w ięc tę  zaw ad ę  usu n ąć . P rz y  
tem  liczył na  g łu p o tę  M arji. B o choć 
była sp ry tn ą , g d y  dąży ła  do celów  n i­
skich, jed n ak  o. w szelk ich  in n y ch  sp ra ­
w ach m ało  m iała  po jęcia . O czyw iście  
że Jan  op rócz  te g o  nie zan iedbyw ał 
żad n e j sposo b n o śc i, ty lk o  na  w szelk i

sp o sobnośc i n ib y  od n iechcen ia  w( 
się z d z iew czy n ą  w  p o g aw ęd k ę . Ej1 . 
ciaż ta  ro zm o w a w cale  nie by ła  M a  ̂
gosi n a  ręk ę , d z iew czy n a  je d n a k  ok3  ̂
zała  się o ty le  w zg lęd n ą , że na p)'ta 
n ia  o dpow iadała .

Ja n o w i o d d aw n a  ju ż  M ałgosia  w p3  ̂
dła w  oko, w ięc u p rz e jm o ść  jej źle 50 
bie t łu m a c z y ł. . P o w o d o w a n y  pych*  ̂
p ró żn o śc ią  m yślał, że na  M ałgosi WJ^ 
w arł p o tężn e  w rażen ie . B ył p rzek o p 3 
ny, że dz iew czyna  zak o ch a ła  się w 111 __ 
do  sza leń s tw a  i, że czeka ła  ty lko  n 
je g o  za lo ty . W ię c  p o d czas roznioWy 
s ta w a ł się co raz  n a trę tn ie js z y m , c , < 
ciaż M ałg o sia  w  sw o je j n a iw no 5 
w cale te g o  nie zauw aży ła . D op is 1̂  
g d y  u s iad ł p rzy  niej. i chcia ł ją  przVs 
nać  do siebie, d z iew czy n a  zerw ała  s * 
z ław ki o b u rzo n a .

—  N a  co sobie  pozw alasz , bezW5T  
dny  cz ło w iek u ?  —  k rz y k n ę ła  na m e£ 
gn iew n ie . j

L ecz  zu ch w ały  ch ło p ak  parskną 
ty lk o  śm iechem .

—  P o có ż  te  ce reg ie le , p an ien k o ! 
o d p arł, b io rąc  się za bok i i p o d k ręc 
jąc  w ąsa . —  C zy n ie  je s tem  chw_a • 
T o  p o w iedz ia ło  mi ju ż  d u żo  ład n ieb 
szych  dz iew czyn  od  ciebie. A cl1 
m ieszk asz  w  p a łacu  hrabiow skim ^ n 
m o to  h ra b ia n k ą  w cale  jeszcze nie \ 
steś. P ra w d ę  p o w ied z iaw szy , rtte I 
s teś  n iczem  w ięcej odem nie . W ięp  P 
cóż te  ce reg ie le?  W iem , że w  głębi 1 
szy  p o m y śla łaś  so b ie : A ch , g d y b y  ™ 
ko w y śc isk a ł m nie m ocno!

T o  m ów iąc, w y c iąg a ł p o raź  
ram ię  do M ałgosi. L ecz  w  te j san . 
chw ili k rz y k n ą ł z b ó lu  i s^ oCZjf  
w stecz . N a  tłu s tą  jego  tw a rz  sPac2 
n iesp o d z iew an ie  po liczek . D ro b n ą . e 
silną rę k ą  u d e rzy ła  go  M ałgosia . ^  
da z o b u rz e n ia  i trz ę są c  się z g n ie 'v ’ 
p o w ied z ia ła : _ z„

—  O to  m asz  n a g ro d ę  za twoją P 
cze lność! A  te ra z  zm y k a j czem Pr» 
d z e j !

(Ciąg dalszy nastąP ^
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Qdcmsk kpi soiie z Qmewy
^ezcz-ągmmmśi £ i$i JZarodów maśe się sr&dze zemścić

Z P a ry ż a  d o n o sz ą : 
p  Pod  ty tu łe m : „ O d  G d ań sk a  do

dyni" B e rn u s  k o m e n tu je  w  „ J o u r ­
nal des D e b a ts “ zam a c h  R a u sc h n in g a  

? kons*“ tu c ję  g d a ń sk ą . Z n ak o m ity  
pIsarz fran cu sk i s tw ie rd z a  ca łk o w ite  
°Panow anie w o ln e g o  m ia s ta  p rz e z  ży-

i? Icfea ohydnego morda w Brd!. lacie

z a a ta k o w a ł Genewę w w y ra ż e n ia ch  w sze lk ich  p ra w  m ięd zy n a ro d o w y ch , 
g w a łto w n y c h  i ub liża jący ch . J a sn ą  R z ą d y  zaś, n a jb a rd z ie j z a in te re so w a- 
je s t rzeczą  —  pisze „ Jo u rn a l des D e- n e  sp ra w a m i G d ań sk a , w y k a z u ją  bez- 
b a ts "  —  że R z esza  kpi sob ie  n a jb e z - czy n n o ść , k tó ra  ty lk o  m o ż e  zachęcić  
cze ln ie j z  o rg a n iz a c ji g en ew sk ie j i B e rlin  d o  da lszy ch  a w a n tu r  i g w a łtó w .

‘Ju G d ańska  z w e w n ą trz . A b y  z a m o r­
tyzować zg ó ry  n ie p o k o je  W a rsz a w y , 
R nuschning udz ie lił rz ąd o w i polskie*
551,1 przed  k ilku  m iesiącam i p ew n y ch  
®atysfakcy j n a tu ry  c z y s to  m o ra ln e j. 
Zadow olenie W a rsz a w y  B ern u s  n a z y ­
wa naiw nem , p o n iew aż  rzek o m e  u s tęp - 
stlv.a G d ań sk a  b y ły  ty lk o  m an e w re m , 
°hliczonvm  na u śp ie n ie  czu jności p o l­
n e j  w obec  p rz y sz ły c h  p o su n ięć  h itle - 
rYzrnu, n ieb ezp ieczn y ch  n ie ty lk o  d la  
J° 'ln eg o  m ia s ta , a le  i d la  P o m o rz a . 

®rnus m alu je  p o ło żen ie  rzeczy  w  
M ańsku w  k o lo rach  szczeg ó ln ie  c z a r­
ach, co p o tw ie rd z a  w  zupe łnośc i 

°;sw iadczenie R au sc h n iń g a , że G d ań sk
dopuści d o  ż a d n e j in te rw e n c ji ob-cei w sp raw ach  w e w n ę trz n y c h  w o lne- 

^°. m iasta , a m ów iąc  o in te rw e n c ji ob- 
CeP R auschn  in g  oczyw iśc ie  m iał na 
mvśli L ig ę  N a ro d ó w . R zecz  c h a rak - 
®rv s ty c z n a : im p e rty n e n c ja  R au sch - 
^ga w obec L ig i N a ro d ó w  zeszła  się 
m ow ą y o n  N e u ra th a , k tó ry  ta k ż e

W  wyniku w torkow ej rozpraw y są­
dowej w Król. Hucie w spraw ie zam or­
dowania śp. K onstantyny Bańgowej z 
Król. Huty (ul. Podgórna 5a) oskarżony 
o morderstwo Jan Ćwlelich późnym wie­
czorem skazany został na karę 5 1 pól ro­
ku wlezienia.

Na rozpraw ie tej przesłuchano około 
20 świadków, m. in. również urzędników

policji, k tó rzy  zgodnie zeznaw ali obclą- 
żajgco dla oskarżonego.

Osk. Ćwielicha. odpowiadającego z 
wolnej stopy po wydaniu w yroku na 
wniosek prokuratora dr. Roleckiego sąd 
postanowił z miejsca odprow adzić do 
więzienia ze względu na to, źe zachodzi 
obaw a ucieczki.

s f iZ państwa „bofaźsti Bolej
„Marody M u r a n ie  rafufctc- poittębloiic .Niemcy*'

m m m

Do jednego z biur komunalnych mia­
sta Katowic nadszedł z Niemiec (Śląska) 
pocztą obszerny list od jednego z tam ­
tejszych Niemców w języku niemieckim, 
w którym  autor rozpacza nad upadkiem 
moralnym dzisiejszych zhitleryzowa­
nych Niemiec, donosząc m. in., że o sta t­
nio hitlerowcy zam ordowali dr. Eckstei- 
na z Wrocławia. Gdy m atka ‘ego dała 
do gazety  ogłoszenie pośmiertne i napisała 
w  niem m. in.: „Endiich hast du aus-

gelitten!“ („Nareszcie zostałeś wybawio­
ny od Tw ych cierpień!") pociągnięto ja 
do odpowiedzialności, w ezw ano na po- 
policję, tam ustawiono ją pod ścianę, ro- 
czem kilkudziesięciu hitlerow ców  kolejno 
splunęło stare] kobiecie w tw arz.

Autor listu w  swej rozp a czy  zw raca 
się tą  drogą do ,.M tw ta !n v ch  narodów, 
bv ratow ały  pognębiono p rzez  mtleryzm 
Niemcy".

z g o n  s ę d z i e g o
R p -  I c e ^ j n e f ®  w  W a r s z a w i e

2 Warrsizawy donoszą:
„ W© wtorek zmarł nagle w  W arszawie sę- 
crt Sadu Apelacyjnego Ch o decki, który był 
. J/inkiem kompletu sądzącego w procesie

#iosia  p ragn ęła  pmrozuntiemia * J a p o n ią
“dziatowl w sądzie sędziego Chadeckiego,

60 ze względu na Jego kilkakrotne wypo- 
tadawjg oświadczenia, że uważa b. więź- 

Za brze?kteh za bezwarunkowo winnych ł 
^k^ lijącychJ aa jaknSfstirowszą karę.

Pokojowe iiżailó l§§It luticc

Piorun zabił 627 wróbli
W czasie burzy piorun uderzył w drze­

wo, na którem znajdowała się gromada wró­
bli i uśmiercił odrazo 627 ptaków.m
Automatyczna garderoba

W Ameryce zainstalowano w kinach, re­
stauracjach. hotelach etc. automatyczną gar­
derobę: po wrzuceniu do otworu w automa­
cie właściwej monety, otrzymuje sie kłucz do 
szafki, w której można złożyć wszystkie 
rzeczy na cały czas pobytu w danym lo. 
kału, Tym samym kluczem otwiera sie r>ń#- 
niej szafę. m

[iiiliii M l i i a w
A  W ostatnich dniach ogłaszana była li­

sta lieytacyj majątków ziemskich na Kresach 
Wschodnich. Obecnie Towarzystwo Kredyto­
w e Ziemskie w Warszawie wystawia na Licy­
tację nową grupę majątków na terenie b. Kon­
gresówki.

Zlicytowanych ma być 366 matjąłków. Nie­
które obiekty, składające się z kilkudziesięciu 
hektarów, sprzedane będą w  drodze przymu­
sowej za śmiesznie małe diugj. wynoszące P® 
300 i 400 złotych.

©
F r t in s k i  łoi efrykański
Z Paryża donoszą:
Z lotniska Istres koło Marsylii w ystarto­

wała w  środę rano francuska eskadra lotni­
cza, złożona z 17 aparatów do wielkiego lotu 
etapowego wzdłuż Afryki.

@

Nowa rewelacja na Kobie
Donoszą z Havany. że w  środę w  nocy 

pułk lotniczy w  Havannie pod dowództwem  
mjr. Roberto Mendec‘a zrewoltował się 1 ob­
sadził koszary kawalerji. Na stronę zrewolto­
wanych przeszła policja. Domagają się oni 
ustąpienia Rządu Basisty oraz prezydenta. — 
Rząd rozpoczął ostrzeliwanie pozycji wojsk 
zrewoltowanych. Gmach prezydenta oraz 
w ażn iesze punkty w Havann,ie są siln e  
ostrzeliwane ogniem karabinów maszynowych 
I lekkich dział. Na stronę powstańców prze­
szło również kilka kompanii wojsk rządowych 
Położenie w  Havannie jest b. napięte.

p u b l i k i

^ V » o le !i polskich x a  Gdańsku
hi* bici brutalnie przez umundurowanych 
Ha 7 ° WCÓ'W w pobliżu miejscowości Letzkau 
Pol en'e W. M. robotnicy rolni, obywatele 
za SCy Adolf Lewrenz, oraz Franciszek Berler 

odmowę brania udziału po skończonej pra- 
jji w ćwiczeniach wojskowych, zostali obec­
ne! *>Sadzen> w areszcie, rzekomo z powodu 
Sok^Zan'a powyższego faktu w urzędzie W y- 
\\rv'e®o Komisarza Ligi Narodów w Gdańsku. 

yPadek pow yższy miał miejsce z końcem 
u- miesiąca.

Z M o skw y  d o n o s z ą :
Z o s ta ł  p o d an y  do w iad o m o śc i te k s t  

m o w y  p rzew o d n icząceg o  ra d y  k o m isa ­
rzy  -ludow ych  M o ło to w a , k tó rą  w y g ło ­
sił w  m o sk iew sk ie j o p erze . M o ło to w  
o m aw ia ł sy tu a c ję  z a g ra n ic zn ą  i p o d ­
k re ś lił  p o k o jo w e  d ążn o śc i R o sji so­
w ieck ie j. Z aznaczy ł, że k ro k  R o o se- 
v e lta  k u  p o ro zu m ien iu  z R o sją  _ je s t 
n a jw ię k sz y m  su k cesem  so w ieck ie j po­
lity k i. P o ło żen ie  na D alek im  W sc h o ­
dzie w sk azu je , że z a g ran iczn a  p o lity ­
k a  R o sji sow ieck ie j z o s ta ła  i le  z ro z u ­
m ian a . S zu k a liśm y  —  m ó w ił M oło ­
to w  :— p o ro zu m ien ia  z Ja p o n ją , jed ­
n ak  rz ą d  japo ń sk i o d rzu c ił w sz y s tk ie  
n a sz e  p ro p o zy c ję  i w  te n  sp o só b  u t r u ­
d n ił n am  w  w ielk ie j m ie rz e  ro k o w an ia .

C h cem y  u n ik n ą ć  w o jn y  z  Jap o n ją , 
jeśli jed n ak  k to k o lw ie k  z a a ta k u je  n a s  
n a  D a lek im  W sch o d z ie , b ęd z iem y  p o ­
s tę p o w a ć  b ezw zg lęd n ie , a b y  o n ie  p o ­
zw olić  n a  n a ru szen ie  n a sz e g o  s ta n u  
p o siadan ia . D o  te g o  celu  s łu ży  n a m  
n a sz a  a rm ja .

W  

l a m  n a d  l e p a s i f g
Z Tokio donoszą:
Nad południowem w ybrzeżem  japoń­

skim szalała w  ub. środę straszna burza, 
Z 2500 rybaków  tylko m ała część zdoła­
ła się dostać do portów . O rybakach 
brak wiadomości ł Uczą się z tem, że 
w szyscy stali się ofiarami burzy.

I f S O H O f O O  d z l e c i
rodzi się w Chinach

Czternaście i pół miliona dzieci rodzi się 
rocznie w Chinach, podczas gdy w całej 
zachodniej Europie, rodzi się zaledwie 
7,700,000 dzieci Porównanie to wykazane jest 
w rocznym biuletynie, wydanym przez Fran­
cuski Narodowy Alians Statystyki Życiowej 
Świata. Znamienną jest również statystyka 
urodzin rocznych w innych krajach Azjaty­
ckich. W Japonji rodzi się 2,000,000 dzieci 
rocznie, w Brytyjskich Indiach 11,600,000 w 
Wschodnich Indiach 2,600,000. W przeciwień­
stwie do tych cyfr, w Niemczech rodzi się
978.000, w Anglii 730,000, we Francji 722,000. 
Stany Zjednoczone prawie dorównują liczbie 
urodzin zachodniej Europie mając około
6.000.000 urodzin rocznie.

TU WYCIĄCJ

ank ieta .
w  Rosji Sowieckiej 
k\vp 0 oby wat etloim

WMarjusz o treści 
^ępująoej;

l a k S V :  C z y  m a c i i eiłu ul krewnych? Oraz
lanych? z’os'tai10 rozstrze'

Jeżeli nie, to
Powód dlaczego?

Na
WARSZAWSKIEM
podwórzu.

dzi i ? "  Kt0 tam
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Gdy jednak ułożył swego pana na otomanie i 
opuścił jego pokój, twarz jego spoważniała; zamy­
ślił się głęboko.

— Byłoby bardzo przykro, gdyby radość mia­
ła trwać tak krótko — rzekł cicho do siebie. — Po 
p!erwsze ze względu na tę małą, która jest bardzo 
sympatyczna i taka była szczęśliwa, że znalazła 
dobrą złużbę, a powtóre i ze względu na pana hra­
biego. Takie zainteresowanie, to rzecz niebezpiecz­
na. A możnaby mu dać tę odrobinę pociechy w je­
go nieszczęściu!

Zastanawiał się nad tem, co ma uczynić, gdy 
wtem ujrzał Sydonję, która, nie zauważywszy go 
szła w kierunku kuchni; twarz miała silnie zaru­
mienioną.

Tam do licha! Andrzej znał ten wyraz i wie­
dział, że nie wróży on nic dobrego.

Postanowił udać się do Klary i zapytać ją, w 
czem przewiniła.

Nie znalazł jej jednak nigdzie. Zamiast niej, 
spotkał panią Jaskólską, która wielce zaaferowana 
odpowiedziała mu, że Klara podsłuchiwała pod 
drzwiami buduaru i, że baronówna kazała jej, Ja­
skulskiej, wypłacić pensję pokojówce i oddalić ją-

— Biedaczka jest właśnie w swoim pokoju i 
pakuje rzeczy — zakończyła gospodyni ze współ­
czuciem Ale bo też poco zrobiła takie głupstwo! 
Nasza baronówna nie zna w tych razach żartów. 
— Bedziemy więc niezadługo mieli czwartą poko­
jówkę. Szkoda tej dziewczyny; to takie miłe stwo­
rzenie!

Po tych słowach odeszła.

—  81 —

Janusz zarumienił} się lekko.
— l  ak jest. Zdaje mi się, że tak jej na imię.
— Jest pokojówką taką, jak i inne, panie hra­

bio. To znaczy, może nie zupełnie, bo nie iest zuch­
wała, lecz uprzejma i poczciwa. Jest tylko bardzo 
smutna, jakby przeszła wiele cierpień w życiu.

— A jak ona wygląda? Wysoka, czy niska? 
Ma jasne, czy też czarne włosy?

Starego Andrzeja coraz bardziej zdumiewały 
pytania hrabiego. Odkąd to tak się interesował słu- 
żącemi?

—- Nie jest ani wysoka ani niska, panie hrabio... 
tak średniego wzrostu. Ma włosy kręte i czarne- 
Zresztą nie przyglądałem się jej bliżej. Ale dlacze­
go jej tutaj niema?

— Przeczytała mi wiersz, który mnie bardzo 
wrzruszył. Zauważyła to widocznie i przez delikat­
ność usunęła się, by mnie zostawić samego.

Stary spoglądał na niego ze współczuciem.
— Więc to dlatego! Pan hrabia nie powinien 

kazać sobie odczytywrać podobnie smutnych dop- 
zyj!

Janusz milczał przez chwile.
— To nietylko to było powodem. Andrzeju —- 

rzekł potem cicho, jakby lękając się wypowiedzieć 
to] co miał na myśli. — Wzruszył mnie także jjęj 
głos -  kończył, oddychając głęboko. — Głos Jef 
miał w sobie coś, co mi przypomniało mą byłą źpłj^

Zamilkł znowu i spuścił głowę na piersi. ,
Andrzej walczył ze wzruszeniem. PojnjpjY^t 

cierpienie swego pana, zrozumiał całe bolesny 
znanie, jakie było w jego słowach. ( nGq oJ
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tfalon balony
- w v  w a g o n i e

Wobec zmniejszającego sie stale rucha pa­
sażerskiego na kolejach żelaznych, administra­
cje kolejowe usiłują ożyw ić ruch ten rozmai­
łem! atrakcjami, jak np. wycieczkami w „nie­
znane", które I w Polsce cieszyły się wielka 
popularnością. Obecnie kierownictwo kolei 
czeskosiowackiej wpadło na now y pomysł, po 
którym obiecuje sobie dużo. Projekt ten prze­
widuje na pewnej l:njl kolejowe! stale kurso­
wanie wagonu salonowego z  posadzką parkę- 
tową do tańca, gdzie Pasażerowie bedą mOgi! 
spędzać mile czas w tańcu. Bilet kolejowy bę­
dzie równocześnie uprawniał do wstępu na 
bal. Administracja kolei czesk'el liczy się z  
podwyższeniem frekwencji podróżujących L. 
zw yżkow a tendencję matrymonialną.

Sfałszowane dokumenty
K olom lsa

Profesor uniwersytetu w Buenos Aires. 
Carbia,.ogłosił,, że dokumenty, na których 0- 
piera się pogląd co do odkrycia Ameryki, zo­
stały sfałszowane przez niejakiego Bartłomie­
ja de las Gasas, Fałszerz sporządził podobno 
ow e dokumenty krótko po roku 1535, w celu 
zdyskredytowania historyka FernandeZa Ovie- 
do, sw ego osobistego antagonisty. Przede­
wszystkiem sfałszowane iest pismo geografa 
Toscanelliego. który wystawia Kolumbowi 
świadectwo naukowca. Spostrzeżenia profeso­
ra Garbi a zmieniłyby zgruntu historie odkry­
cia Ameryki, gdyż wynikałoby z nich, że Ko­
lumb nie szukał drogi d0 Indy}, kiedy odkrył 
w ysp y  Antylskie. Prof. Carbia otrzymał po­
dobno liczne w yrazy uznania profesorów a- 
merykańskich I europejskich.

0
O M W S I K  ZAGADKA 
B B  HA FiŁfllE HSaB

„Człowiek - Zagadka" — jak prasa nazywa 
Mariusza Bruneriego. podającego sie za kapi­
tana Juliusza Canella. zaginionego podczas 
wojny w Macedonii 1 za takiego uznanego 
przez żonę kpt. Canella, z którą wyjechał o- 
statn'o do BraZyljl, wystąpi na ekranie, jako 
bohater filmu. Swego czasu sąd we Floren­
cji uznał go za drukarza Mariusza Bruneri, 
kilkakrotnie karanego za drobne przestęp­
stwa, natomiast bracia kpt. Canella 1 żona te­
goż w dalszym ciągu, pomimo wyroku sądu 
twierdzą iż iest on zaginionym kapitanem. 
Cała ta historja bardzo żyw o zajmowała 
przez kilka lat opluję publiczna włoską 1 za­
graniczną, zwłaszcza amerykańską. Obecnie 
jedno z  przedsiębiorstw filmowych amerykań­
skich, zaproponowało pseudo - Bruneri‘emu 
przenieśleiife na ekran etapów Jego przygód, 
póczylYającs ód aresztowania w Turynie 1 
zamkrtfecW-w1 zakładzie dła obłąkanych w  
Collegno, rozpoznanie go przez p. Canella i 
w reszcie wędrówki czteroletnie] od sądu do 
sądu. Za'nłeresowany zgodził sie w zasadzie 
ną propozycję, rezerwując sob;e jedynie de­
cyzję co do daty rozpoczęcia pracy.

Telefon z zafwtatem
Ostatni wynalazek, nad którym pracował 

genialny wynalazca amerykański Edison, była 
maszyna o niezmiernej wrażliwości, mająca 
według pomysłu wynalazcy pośredniczyć w 
Porozumiewaniu się świata naszego i zaświa­
tem. Edison, jak to oświadczył był swej mał-

Zegnania ministra Goebbelsa
w  E w a s c e s i e  o  B B o a S p n i l e n i e  R e i c h s t a g u

Z Berlina donoszą:
Przy wypełnionej szczelnie sali rozpo­

częta się rozprawa- Zeznaje minister propa-

Jednak przyjmie oświadczenie w  te) s-prawie, 
o ile minister uważa je za wskazane. Goeb­
bels oświadcza, że w  dniu zamachu w szyscy

gandy Goebbels. Przewodniczący po zaiprzy- członkowie gabinetu 1 przywódcy partji naro-
siężenłu zwraca uwagę ministrowi, że nie dowo-socjalistyoznej przypadkowo bawili w
musi polemizować z brunatną księgą. Sąd stolicy. W tym czasie Goebbels nie należał

. j i n o i i  Zif narzeczom
Biada we miesiące spędzi w wlezieniu StuaowiecKiem

W  ub. środę w  Sądzie grodzkim w 
Czeledzi odbył się ciekaw y proces 
przeciw ko Siefanawi Czarnockiemu, 
oskarżonem u o szantaż 1 groźbę wymu­
szenia.

Czarnocki zapoznał się z piękną panną 
Józią, służycą w łaściciela miejscowego 
składu aptycznego p. Herszkiewicza, z 
k tó rą  chciał ożenić się. Na przeszkodzie 
m łodym  stanął jednakże brak pieniędzy, 
to  też po nam yśle w ynaleźli sposób, k tó­
ry  miał przynieść im gotówkę. Cz. zgło­
sił się do aptekarza i przedstaw iw szy  się 
jaiko narzeczony, żądał w ypłacenia „od­
szkodow ania", za pracę p. Józi, w kwo­
cie 6 000 zł. Przedtem  jeszcze panna. Jó­

zia „ostrzegła" chlebodawcę, te narze­
czony jest b. nerwowy, a podrażniony, 
może stać się niebezpieczny. Ani groźba, 
ani też  żądania nie odniosły należytego 
skutku, w obec czego Czarnocki zniżył 
sumę odszkodowania do 3 000 zł„ grożąc 
w  razie odmowy, doniesieniem o rźeko- 
mych niedozwolonych praktykach apte­
karza.

Ten ostatni zawiadomił o szantażu 
policję, k tóra Cz. aresztow ała, Młody 
żonkoś (w międzyczasie Czarnocki zdą­
ży ł się ożenić z p. Józią) staną przed są­
dem, k tó ry  skazał go na 6 mieś, więzie­
nia. Zamiast miodowych miesięcy, zmu­
szony będzie posiedzieć w  więzieniu.

W obronie powagi sędziów i sądów
Nieobliczalne wystąpienie naczelnika gminy RoZOzień-Szopicnice

Przed Sądem Okręgowym w Katowicach 
odbywała się w  środę rozprawa przeciwko 
Elżbiecie Michalikowej i Marcie Kotuiowej, 
którym akt oskarżenia zarzucał lżenie Naro­
du Polskiego. Jako świadek w tej sprawie 
występował naczelnik gminy Roździeń-Szo­
pienice p. Michna, w toku przesłuchania któ­
rego doszło do znamiennego Incydentu.

Sprawa wynikła na następująoem tle: Osk. 
Michalikowa zgłosiła się swego czasu do na­
czelnika gubimy p. Michny po zapomogę na 
pogrzeb jej matki. Wypłacenia takiej zapo­
mogi naczelnik p. Michna odmówili, uzasad-

żbnee, miiał nadzieje w ykończyć maszynę tę
w Irzech miesiącach, lecz śmierć nieubłagana 
przecięła pasmo jego żywota przed wykoń­
czeniem tego ostatniego dzieła. Ostatnie jego 
słowa, które wyrzekł do wiernej towarzyszki 
życia, były zapewnieniem, że da jej wiado­
mość z zagrobu 0 He wogóie istnieje możli­
w ość porozumiewania sie tego ł tamtego 
świata.

Dzisiaj jeszcze pani Edison czeka na tą 
wiadomość od sw ego ukochanego męża. bro­
niąc sie przed zgrają rozmaitych spirytystów
i medjów, którzy ofiarowują jej sw e pośred­
nictwo w porozumiewaniu się z meżem. Pani
Edison jednakże odrzuca wszystkie te oferty, 
uważając, że byłoby nlegodnem jej genialne­
go małżonka posługiwać się tymi ludźmi. Cze­
ka więc cierpliwie.

niając to tem, ie  zapomogę otrzymała już 
ona z zarządu huty. Na to odpowiedziała osk. 
Michalikowa, że zwłoki zmarłej przyniesie do 
Urzędu Gminnego, gdyż nie ma pieniędzy na 
pogrzebanie zmarłej.

W odpowiedzi na to naczelnik p. Michna 
mial powiedzieć: „.Mnie jest to wszystko Jed­
no, możecie zwłoki wrzucić nawet do Rawy". 
To powiedzenie naczelnika oburzyło Michali­
kową, która poczęła krzyczeć: „To jest tylko 
w Polsce możliwe". Słowa te powtórzyła 
druga oskarżona.

Prowadzący rozprawę sędzia Kowalski 
zwrócił W czasie przesłuchania Michny uwa­
gę Michny na to jego powiedzenie i wyraził 
przekonanie, że takie sprawy winny być zała­
twiane taktownie. Ta uwaga sędziego wypro­
wadziła z równowagi 'świadka, który podnie­
sionym głosem zaczął krzyczeć, że sąd nie jest 
kompetentny, co do... dyktowania przepisów 
naczelnikowi gminy.

„Uwagę" naczelnika p. Michny zaprotoko­
łowano, gdyż stanowi ona publiczną zniewa­
gę sądu, terrJbardziej, że rozprawa odbywała 
się nie przy drzwiach zamkniętych. To jednak 
nie uspokoiło p. Michny, który wyraził się, że 
wniesie na sędziego zażalenie i faktycznie po 
rozprawie udał się do wiceprezesa S. O. dr. 
Arzta. P. Michna będzie prawdopodobnie od­
powiadał za zniewagę sądu. Miał on zresztą 
szczęście, gdyż mógł być z miejsca ukarany 
aresztem za nieodpowiednie zachowanie się 
przed sądem.

W interesie powagi i autorytetu sądu, ta­
kie zajścia nie powinny mleć miejsca. - ;

Jeszcze do gabinetu. W chwili, gdy wybu® 
pożar, kanclerz Hitler bawit u niego w * !eL , 
kaniu. Obaj udali się samochodem do 
tagu, gdzie zastali ministra Goeringa. Hi*1 
oświadczy! wówczas: „Jest to znak. w inki0 
niebezpieczeństwie znajdowały sie Niemcy- 
Pożar mial być hasłem do powstania 
nego. Komuniści liczyli, że uda im s,i? z3‘ 
skoczyć narodowych socjalistów. Dla 
dowycli socjalistów zamach nie był niesP/" 
dzianką. Wiedzieli o nim. Minister PrzeC"  
kategorycznie jakoby w gabinecie łstma”  
jakieś różnice zdań. co do winy za w y*?ui j  
pożaru. Na uwagę Dymitrowa, że nar odo* 
socjaliści w  roku 1931 dokonali szeregu 1 
machów, minister odpowiada, że czyny te z.i? 
stały popełnione przez odłam radykalny =** 
nesa, który został wykluczony z partji- 

'Na pytanie, dotyczące ogłoszenia Prz .̂ 
rząd Rzeszy amnestii, Goebbels podniesiony3: 
głosem zaznacza, że ludzie; którzy t roin* , 
praworządności w  Niemczech, musieli ®a 
stępnie otrzymać rehabilitację. Dymitr01"; 
„O ile wiem, popełniono w Niemczech 5 m°z 
derstw politycznych. Pierwszem; z nich by* 
zamordowanie Róży Luxemburg, Karola Li®3'  
knechta. Przewodniczący pytania ucłis'1 
Dymitrow pyta o morderstwa, dokonane 3 
Rathenau i Erzbergerze. Przewodnicz3"  
uchyla to pytanie. Następnie Goebbels 
w jada na szereg pytań Dymitrowa, w y j a w ­
iać, że partja jego uważała ustrój niemiecki z 
zły, ale zmianę chciafa przeprowadzić saii33* 
nie pozostawiać tego komunistom. Dymitr® •. 
krzycząc: „Więc nie prawda, że ja chciał® 
obalić ustrój." „Czy pan minister wie. z 
członkowie partji narodowo - s©cjalistycz3 ’ 
prowadza w Czechosłowacji ] Austrji nl 
galną propagandę, że muszą stamtąd w ysy!f (( 
szyfrowane listy pod fałszywemi nazwiskami- 
Goebbels, wybuchając: „Nie pozwolę, aby V , 
obrażał naszą partję." Przewodniczący °' 
biera glos Dymitrowowi.

W  d alszym  c iągu  p ro cesu , D y nl1'  
tro w  zw raca  się do m in is tra  Goebb®}' 
sa z z ap y tan iem , czy n a ro d o w i socjal1* 
ści p rz e d  ob jęc iem  w ład zy  m ieli .P j3* 
w o b ro n ić  się. G oebbels odpow iada /  
„R o zu m ie  się, żeśm y  się b ro n ili. Go 
p an  m yśli, że d am y  się w y rż n ą ć  Prze 
p a n a  bez  o p o ru " . D y m itro w  zry ";3 
s ię : „C zy  w ięc te ra z  p an  w ierzy , zf, 
k o m u n iśc i m ieli p raw o  b ro n ić  s ię - . 
P rz e w o d n ic z ą cy  o d b ie ra  D ym itrow ’1 
głos. N a s tę p n ie  G oebbels skiaĄ3 
o św iadczen ie , w  k tó re m  w  imien*^ 
w łasn em  i rz ą d u  s tw ie rd za  z ubolew 3'  
niemi, że k ła m stw a  z a w a rte  w  brutto  ̂
ne j k siędze , n adal są ro z p o w s z e c h n i 
ne z a g ra n ic ą  i że p ra sa  zagraniczjb. 
d o ty ch czas  jeszcze nie uw zględni 
rz e c z y w is teg o  s tan u  rzeczy  p rzez  0 
rzu cen ie  k ła m stw  b ru n a tn e j księfD 
S p o d ziew am  się —  m ów ił G oebbels 
że p ra sa  zag ra n ic zn a  po m o jem  dokto 
nem  p rz e d s ta w ie n iu  fak ty czn eg o  sta ' 
rzeczy , p o d a  je  ta k ż e  z ta k ą  sam ą ( 
k ład n o śc ią . N ie  uchodzi, aby  nadal 
ta k  k łam liw y  sposób  rzu can o  
ca łym  św ia tem  k a lu m n je  na rząd  PrZe<t 
zw o iteg o  i uczc iw ego  n a ro d u . Nas-S 
p n a  ro z p ra w a  odbędzie  się w  p ią łek'

TU WYC1AC!
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-— Pan hrabia powinien się starać zapomnieć o 
swej żonie — odważył się w  końcu nadmienić.

Janusz uśmiechnął się z goryczą.
— Tak, powinienbym to uczynić; staram się 

nawet o to. Nie potrafię jednak. Dopóki słucham 
głosu rozumu, dopóki mam wszystko przed oczy­
ma, dopóty jest względnie dobrze. Gdy jednak za­
milknie rozum, a odezwie się uczucie, powtarza mi 
on ciągle; To być nie może, by ona cię oszukiwa­
ła!

Znowu zatrzymał się przez chwilę; Andrzej me 
odważył się tymrazem przerwać mi czenia.

— Andrzeju, stary, wierny przyjacielu — cią­
gnął dalej nieszczęśliwy. — Znałeś mnie i służyłeś 
mi, gdy byłem jeszcze małym chłopcem; jesteś ucz­
ciwym i umiesz milczeć; tobie nie potrzebuję tedy 
ukrywać, że mi jest źle. Chwilami zdaje mi się, że 
to wszystko jest jakimś przykrym snem. z które­
go zbudzę się pewnego dnia znowu w  mojem 
ubogiem mieszkaniu. I wówczas Olga bedzie znowu 
ze mną. Andrzeju, zrzekłbym się chętnie tej willi, 
tych bogactw, gdybym mógł znowu być tak szczę­
śliwy. jak byłem z nią w mem ubóstwie.

Począł ręką szukać ręki starego sługi; ten po­
dał mu ją. . . . .  ,, ,
p  _  Drogi, kachany panie hrabio — próbował

f  pocieszyć. — Może uczucie nie myli pana. Ale 
takim razie powinien pan wierzyć w to. że B ó g  
tfJS^pozwoli, by pani hrabinie stała sie tak straszna 

niesprawiedliwość, wołająca o pomstę do nieba i, 
M l& d y ś  okaże się jej niewinność; a pan znowu 
b|lfei8i:żył szczęśliwy. Jeżeli zaś tak nie stąpię się, 
to pan hrabia powoli się uspokoi i pocieszy wido-
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kiem swych kochanych dziateczek. Czas. który le­
czy wszystkie rany, uleczy i to cierpienie.

Janusz westchnął.
— Wiem, o czem myślisz, Andrzeju i dziękuję 

ci! Tak, miejmy nadzieję! — ciągnął dalei z gory­
czą. — Miejmy nadzieję w  Bogu i Jego sprawiedli­
wości, bo ciężka dola przypadła mi w udziale. — A 
teraz, zaprowadź mnie Andrzeju do mego pokoju! 
Zimno mi. Zdaje mi się, że słońce już zaszło.

Tak było w rzeczywistości. Już dobrą chwilę 
przedtem słońce schowało się poza wałem chmur.

Stary sługa podał swemu nieszczęśliwemu pa­
nu ramię i poprowadził go przez szereg pokoi do 
gabinetu, gdzie Janusz chciał pozostać sam aż do 
obiadu.

Po drodze zatrzymali się nagle. Byli właśnie 
niedaleko buduaru baronówny. Nagle zdawało im 
się. źe słyszą głośne łajanie i głos nowej pokojówki 
błagalny i płaczliwy.

Andrzej uczuł, jak ramię jego pana zadrżało.
— Zdaje mi się — rzekł, pokonując wewnętrz­

ną niechęć — że panna Werner gniewa sie na swo­
ją pokojówkę. Widocznie nie łatwo jest jej dogo­
dzić.

Z jego głosu i przymuszonego uśmiechu widać 
było, że poza temi pozornie obojętnemi słowami 
kryje się większa trwoga, niż chciał okazać.

Andrzej, który się jej jednak domyślił, zaśmiał
się drwiąco.

— To się często zdarza u baronówny —uspo­
koił Janusza. — Jest ona trochę surowa i ma gorą­
cy temperament*
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^eprezemtazja fkofceiowa Pragi na Śtąsfou
:V ^  zaledwie kilka dni dzieli nas tyl- 
“0 od chwili otw arcia Sztucznego Toru 

^w iarsk iego  w Katowicach, który tem- 
mem uruchamia oficjalnie tegoroczny 

zimowy w Polsce. Przygotow a- 
ga narządu Lodowiska dobiegają końca, 
i m1 kudy^ek z trybunam i, podobnie jak 
on ifte ôdowa- odniowiono zupełnie, za* 
03trzone w estetyczne obrazy reklamo- 

' °czekują chwili puszczenia maszyn 
ruch. co nastąpić ma już w czwartek 

'V|®ezorem.
P r 7  - ram otw arcia naszego Lodowiska 
a ewiduje dwojakiego rodzaju imprezy, 

Jbi ano wicie, m iędzynarodowe zaw ody

goż zaprosi! w szystkich przedstawicieli 
w ładz państw ow ych, sam orządow ych, z 
Magistratem i Radą miasta Katowic, Pań­
stw ow ego Urzędu WF i PW z Warszawy, 
Konsulatu Czechosłowacji w Katowicach, 
władze sądowe I wojskowe, nie licząc 
w szystkich zainteresow anych związków i 
instytucji sportow ych, z terenu całego 
Państw a. Dla wszystkich wyżej w ym ie­
nionych przedstaw icieli zarezerw ow ane 
są honorowe loże.

Celem umożliwienia szerokim masom 
sportow ym  i publiczności wzięcia udzia­
łu w tej uroczystości, zarząd Sztucznego 
Toru Łyżw iarskiego przewidział jaknaj- 
niższe bilety wstępu. I tak młodzież i 
bezrobotni za okazaniem Iegitymacyj ko­
rzystają z biletów w cenie 49 groszy, 
miejsca stojące kosztują 99 groszy, trybu­
ny 1.99 zł„ miejsca zaś siedzące oraz loże 
2.99 zł.

Celem unfknuięcia natłoku przy  kasach 
biletowych — które czynne będą już w 
dniach 1 1  i 12  bm., już od godz. 18 w ie­

czorem , zarząd Sztucznego Toru Łyżw iar­
skiego uruchomił przedsprzedaż biletów 
w stępu w firmie „Sport” , ul. 3-go Maja, 
oraz w dniach poprzedzających otw arcie 
toru w sekretariacie, tegoż w godzinach 
urzędowych.

Pomijając fakt, iż otw arcie czw artego 
z rzędu na Sztucznym  Torze Ł yżw iar­
skim w Katowicach sezonu zimowego — 
odbiło się szerokiein echem tak w kraju 
jak i zagranicą — spodziewać się należy, 
iż znana z wysokiego poziomu sporto­
wego publiczność Śląska jaknajliozniej- 
szem przybyciem  zadokumentuje swe za­
li, łeresowanie uroczystościami tej jedy­
nej w Polsce placówki lyi.darstwa 1 ho­
keju. tembardziej, iż w spaniała ta uroczy­
stość sportow a zbiega się szczęśliwym 
trafem  z Świętem  Niepodległości Państw a 
Polskiego, w którem Sztuczny T or Ły­
żw iarski p ierw szy z całego św iata spor­
tow ego Śląska zdeklarow ał czynny 
udział.

2E® ŚYtfucznąsm Torem w Katowlcadi

ttla . We 1 “działem zesipolu hokejowego 
fol PraKi. którego przeciwnikiem bę- 
How- rer‘rezentacja miasta Krakowa, sta-
ket Ca 0,t>ec,ni© najsilniejsza drużynę ho- 
lens ą Polski. Czesi zjeżdżają w naj- 
tni i m składzie, uzupełnionym gracza- 
$1- in n y c h  drużyn praskich Sparty 1 
którf’ z dw0ma graczami kanadyjskimi, 
pb . w charakterze trenerów wystą- 
!« iednak w Katowicach. Zespól Kra- 
klasv się będzie z graczy takiej

Umowa Zw. Hokela lodowego
śląskich wzięci są pod uwagę za- 

uflnicy Podleska 1 Mikuła, 
sie i Z.ąc z Powyższego — spodziewać 
hy,na'eży. iż oba mecze hokejowe winny 
tav Rraw'dziwą atrakcją Lodowiska, gdyż 
\VS7 ~,zesi’ iak 1 Polacy dążyć będą za 
w n-l ą cen9 do uzyskania honorowego 
iWoh ’ W przerwach zawodów hokejo- 
h,i , Przewidziane są interesujące popisy 

^'arskie.
Cfori • niesPodziankę sprawiła Katowł- 
>tl! mistrzowska para Polski w jeżdzie 
Kott^n,e! na łyżwach pp. Bilorówna — 
to ^ fk i.  którzy zgłosili przyjazd do Ka- 
w  ‘ za specjalnym poparciem Państwo- 

Urzędu WF i PW. Pozatem zoba- 
d?}J?.y. mistrzowską parę śląska pp. Żmu- 

kich. znanych z pięknie wykonanego 
Cze-. Programu łyżwiarskiego, w oto- 
slx j‘1,111. 0 almłodis z y eh talentów lyżwiiar- 
łyA a Sląslka, jak rodzeństwo Kalusów, I 

z£ iarZa Groberta.
Ć0’n̂ ??Zatek uroczystości otwarcia Lo» 
o wJ a wyznaczony został na sobotę,
Szy 0̂. W niedzielę, zaś 12 bm., dal­
bie „?Iąg Programu sportowego rozpocz- 

*NSl<ł O godz. 19.
.W a «>mą uroczystość otwarcia Sztucz- 

ioru Łyżwiarskiego — zarząd te-

Jak się dowiadujemy, między Polskim Zw.
Hokeja Lodowego a zarządem sztucznego lo­
dowiska w Katowicach, zawarta została umo­
wa z ważnością na 10 lat, w której uregulo­
wana została wreszcie sprawa przeprowadza­
nia przez PZHL. ważniejszych imprez hokęjo- znaczenie, 
wych na sztucznem 'lodowisku w Katowicach.

Warunki umowy przewidują równomierny 
podział zysków. Podobne porozumienie prze­
prowadzone zostało również z Pol. Zw. Łyż­
wiarskim. Uregulowanie tak w ażne: sprawy 
posiada dla polskiego sportu lodowego duże

Wawel zdobywa drużynowe Mistrzostwo 
r :  bokserskie Krakowa =

2 c w ^ K l« s£ c& ia v c  „ W i s l ^ “ Ul:5>

w  W fe lkd p^sce
*  WYGLĄDA POZNAŃSKA PIŁKARSKA 

. j . . .  , KLASA A?
A jeJz  wl®k rozgrywki o wejście do klasy 
^'Wrinf26 ^  skończyły —. to jednak z cala 
ku 5rv ą można uważać, że do klasy A okre- 
ttą j znańskiiego wejdzie „Unja" z Kościa- 
2akroj. a"‘ Ostatnia może jedynie zostać 
kań o0'113’ gdyby protesty założone ze spot- 
stian’a -farta“ — „Pogoń" i „Spam " — P o -  
Urz. ,̂. . R e s z t y  i nowe spotkania „Sparta“ 
Wiwe _faiby- Wydaje się to w  tej chwili wąt- 
i»tyC]fjejU,w'aEi na dość dobrą formą drużyny

Jb • £ ! a‘‘ 1 „Sparta" w eszłyby do Masy A
PoznaJ SCe "Stelli" z Gniezna i „Olimpii" z 
Jadrn'uiolaŁ P°®0'Stałe osiem miejsc w  klasie A 
• A l Ł ’L&Zia” •'Liga.11, HCF.‘‘, „Warta b I“, 
Ostro«, u. 1 -'Sokół" w Li 
° BkA lr- ^ Sportowy.

Pozostałe osiem miejsc w  klasie A 
•Apolo;-:.l"VB2ia", „Liga", HCF.“, „Warta b I“. 
0strOu,,,u, 1 -Sokół" w Lesznie, „Osfcrovia“ j 

s,|ęl Klub Sportowy.
1Y,  POZNAŃSKIEGO OKRĘGOWEGO 

ZWIĄZKU PŁYWACKIEGO.
foie i ""alne zgromadzenie POZPł. od- 

' w  dniu 3 grudnia.
ROGOW SKI W BARWACH AZS.

• Lan*™, POZNAŃSKIEGO.
v wiadomość o zasileniu barw
Ptirtika, "olejowej AZS‘u przez doskonałego 
f tQSo'\\4v ■reprezentacyjnego olimpijczyka 
Są w-s? wymaga jeszcze po twierdz enda,
^  b. s e. widoki, że znakomity ten gracz 
^ich ,?zo,nie wystąipi w  szeregach poznań- 

akademików.

W  Krakowie rozegrano powtórny mecz
bokserski o mistrzostwo drużynowe okręgu 
krakowskiego. I tym razem zwycięstwo  
przypadło W aw elow i który dysponuje bez­
sprzecznie lepszymi zawodnikami. — Naogół 
spotkanie nie stało na wysokim poziomie, co­
prawda walki poszczególne prowadzone były  
zacięcie, jednak brak było technicznych po­
sunięć. Organizacja zarwodów sprawna, wi­
dzów  około 1500.

Poszczególne wynikł przedstawiają się na­
stępująco:

Waga musza; Sworzeniowski (W awel) — 
Juszczyk (Wisła) I runda upływa pod zna­
kiem lekkiej przewagi Sworzeniowskiego. któ­
ry operuje dobrym stoppingiiem. Obydwaj tra­
fiała kilkakrotnie. W  II rundzie Juszczyk 
przeważa lekko, mimo, że Sworzeniowski 
umieszcza kilka świetnych prostych. III runda 
przynosi silne ataki Juszczyka, kilka )ego cio­
sów trafiają przeciwnika celnie, rozbijając mu 
nos i oko. który też silnie krwawi. IV runda 
wyrównana, obaj krwawią, Sworzeniowski 
nadrabia stracone punkty. Decyzja sędziów  
przyznająca zw ycięstw o Juszczykowi jest dla 
Sworzeniowskiego, który zasłuży! na remis 
nieco krzywdząca. Stan 2:0 dla W isły.

W aga kogucia: Wnęk (W awel) — Pilch 
(W isła). Z powodu nadwagi Pilcha, Wnęk 
zw ycięża walkowerem. Stan 2:2.

Waga Piórkowa: Kasiński (W awel) —
Mach (Wisła). Kasiński odrazu w I rundzie 
ogromnie agresywny, trafia Macha kilkakrot­
nie sitaemi prawemi sierpami, który oszoło­
miony odkrywa się, co wykorzystuje Kasiń­
ski. bijąc celnie. Nokaut w  I rundzie. Stan 
4:2 dla Wawelu.

Waga lekka: Chrostek (W awel) — Korze- 
nicy (Wisła). I ta walka skończyła się w I 
rundzie. Na skutek silnej pr.zewagi świetnego 
Chrostka, sędzia przerywa walkę, ogłaszając 
zwycięzcą Chrostka przez techniczny k. o. 
Stan 6:2 dla Wawelu.

Waga półciężka: Jodłowski (W awel) —
Żbik II (Wisła). I i II runda upływają na wat­
ce wyrównanej, jednak Żbiik jest więcej ruch­
liwy i szybciej orientujący się. W II rundzie 
przewaga Żbika uwydatnia się. zaś IV runda 
należy zupełnie do niego, który też trafia raz 
po raz sierpowym, uzyskując zasłużone zw y­
cięstwo na punkty. Stan 6:4 dla Wawelu.

W aga średnia: Kurka (W awel) — Miieczy- 
sławski (Wisła). Przez 3 rundy przeważa lek­
ko Mieczysławski. który dominuje ruchliwo­
ścią nad ciężkim i niezwrotnym Kurką. W IV 
rundzie przeważa Kurka, nad zmęczonym  
przeciwnikiem nadrabia:ąc stracone punkty. 
Rezultat remisowy. Stan 7:5 dla Wawelu.

Waga półciężka: Morawa (W awel) — Maj­
da (Wisła). W pierwszym staredu Morawa 
trafia sinym  prostym, rzucając przeciwnika 
na deski, który pozwala się wyliczyć. Stan 
9:5 dla Wawelu.

Waga ciężka; Górny (W awel) — Litwini- 
azyn (Wista). IJtwiniszyn nie stanowił prze­
ciwnika dla Górnego, to też sędlzia ogłosił 
zw ycięstw o tego ostatniego przez techniczny 
k. o. Walka ta zakrawała raczę) na parodję 
boksu, co się głównie tyczy Litwiniisżyna, 
śmiesznie wyglądającego na ringu. Ogólny 
stan 11:5 dla Wawelu.

Sędziował doskonale ringu p. Latoski z  
Poznania, zaś sędziami punktowymi byli: pp. 
Wende i Wienetr z  Katowic.

wystawa sportów 1 tu rysty! zimowej
w  W a r s z a w i e

Organizowana przez Warszawski Kl. Nar­
ciarski w grudniu wystawa sportów i tury­
styki zimowej w  salach Kasyna Garnizonowe­
go zapowiada się niezwykle interesująco. — 
Przewodnictwo Komitetu W ystawy objął gen. 
Sosnkowski. Udział w  w ystaw ie zgłosiły w szy  
stfcie istniejące związki sportów zimowych, 
oraz większe uzdrowiska polskie.

Soorł na Śląska
KS. WILHELMINA SZOPIENICE —

SMP. KOSTUCHNA 3:1 (1:0)
Zawody zostały przeprowadzone spokojnie 

pod znaczną przewagą „Wilhelminy", u któ­
rych najlepsza była obrona. U gości dobry 
napad, który jednak wobec dobrej obrony 
i częściowo pomocy nie mógł przyjść do 
głosu. Wilhelmina rez. _  Kostuchna rez. 
3:0 (3:0) Wilhelmina I mlod. — Kostuchna I 
młod. 2:0 (1:0),
RKS. „SIŁA“ MYSŁOWICE -

1. R. K. S. KATOWICE 2:1
Mysfowicki RKS- gości! u siebie w niedzie­

lę drużynę piłkarzy IRKS Katowice, którą 
pokonał w stosunku 2:1 (0:1). Gra była w y­
równana, spokojna i stała na odpowiednim po­
ziomie sportowym, przy ozem Katowice kilka 
dobrych pozycji podbramkowych nie umiały 
wykorzystać.

MECZ PING-PONGOWY
W świetlicy IRKS- Katowice udbyl się mecz 

ping pongowy w sklaozie jak nas.ępuje: IRKS. 
Katowice: Kafka, Kostka. Deloch, Berła, Bo­
rys. Ocana i Urbański — Fr. K S®. w ystą­
pił w składzie: Menczel. Lange, Siedlaczek, 
Kuperski, Frąckowiak, Jioszek i Kania.

Na specjalne wyróżnienie z as ług u “i modo- 
ciany zawodnik pingpongowy Delocb IRKS. 
Katowice, który świetnie pokonywał swoich 
przeciwników.

KONFERENCJA ŚL. R. K- O.
11 bm. o godz. 15 odbędzie się w Katowi- 

oaeh przy ul. Dworcowej w sekretariacie 
51. R. S- K- O. posiedzenie członków Śl- R. S. 
K. O. z udziałem kierowników okręgowych  
sekcji i przedstawicieli okręgu Bielskiego.

Na porządku dziennym będą omawiane 
sprawy pracy sportowej w zimie. 
KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI RKS.

POW. RYBNICKIEGO.
Sl- R. S. K. O. zwołuje na niedzielę, dn. 

12 bm., na godz. 10 konferencję delegatów i  
przedstawicieli Robotniczych Klubów Sport, 
w celu ustalenia programu prac w porze zi­
mowej i na czas najbliższy Śl. R. S. K. O, 
prosi o wysianie na tę konferencję swoich  
przedstawicieli, przyczem zaznacza, że sala 
wszystkim zainteresowanym zostanie podąna 
w  zaproszeniach.
REPREZENTACJA ROBOTNICZYCH PŁY­
WAKÓW GDAŃSKA PRZYJEŻDŻA Z KOŃ­

CEM GRUDNIA DO KATOWIC-
Robotniczy Khtb Pływacki w Katowicach 

zakontraktował przyjazd drużyny pływackiej 
robotników Gdańskich na koniec grudnia 
względnie na początek stycznia-, przyczem ma 
zostać rozegrany mecz piłki wodnej i zawody 
pływackie. Spotkanie to ze względu na w y­
soką klasę, jaka reprezentują Gdańszczanie, 
będzie niewątpliwie zainteresowaniem szero­
kich kół pływackich.
ZAPAŚNICY WOLNEGO MIASTA GDAŃSKA 

PRZYJEŻDŻAJĄ NA ŚLĄSK.
Imieniem Wydziału ciężkoatletycznego za­

kontraktował zarząd Sl. R. S. K. O. przyjazd 
reiprez. zapaśników robotniczych na Śląsk 
jezcze w miesiącu grudniu, przyczem dokład­
ny termin zostanie podany w swoim czasie 
do wiadomości. Gdańszczanie reprezentują 
wysoką klasę zapaśnictwa i na Śląsku będą 
zawodowali w  dwuch spotkaniach a mianowi­
cie z robot, reprez. Śląska w  wiekszem ośrod­
ku i jednym klubem na prowincji.

NOWE WŁADZE R. K- S. „NAPRZÓD”
W ROZDZIENIU:

Na odbytem walnem zebraniu klubu „Na­
przód" został wybrany nowy zarząd, w skład 
którego weszli: Kuczmierezyk, przewodniczą­
cy, Copa zastępca. Karasiowi oz sekretarz, 
Długaj zastępca. Torka skarbnik, Tic zastęp­
ca, zaś Fraj, Wiśniewski i Ottenbung jako 
ławnicy. Szczyguła, Dytko i Kulicz lako re­
wizorzy. Kier. sportu Siersecld, zaś zastępcą 
Copa. m
Wiadomości pitkarslcre

Protest Podgórza w  sprawie meczu z 
Wartą został przez wydział gier i dyscypli­
ny Ligi odrzucony po otrzymaniu dodatko­
wych wyjaśnień od sędziego.

Mecz W arszawa — Praga odbędzie się 
prawdopodobnie w  kwiehru w  Pradze po 
meczu Polska — Czechosłowacja.

Warszawa walczy 19 bm. z  Gdańskiem w  
Gdańsku, zaś 21 stycznia w  Paryżu z repr. 
Paryża.

Projekt wyjazdu polskiej reprezentacji do 
Palestyny, Syrii i Egiptu jest nadal aktualny 
I dojdzie on dio skutku w grudniu tob stycz­
niu.

Reprezentacja Krakowa ma w alczyć 
17, 12. w  Brukseli a 19. 12. w  Hadze.

e z ( S z'elę od’bedzie się pierwsze spotka­
no P i i  roz-srywek o drużynowe mistrzo- 
1 p07 w boksie między mistrzem okrę- 
.ąslx,|Znańskiego Wartą i mistrzem okręgu 

Za Policyjnym Klubem Sportowym. 
‘Zy y,oay odbędą się w ’ cyrku „Olimpia" 
aUię Poznańskiej o godz. 20- Zaintereso- 

zawodąml jest b. wielkie.

Beccali bije zn$w
rekord światowy

Jak donoszą z Mediolanu, Beccali pobij re­
kord światowy w biegu na 1000 yardów (914.3 
mtr.) osiągając czas 2:10, lepszy od rekordu 
Eliisa o l i  suk.

i
Ministerstwo Oświaty skłoniło do udziału 

szkoły zawodowe. Bardzo bogato reprezento­
wany będzie także wydział tury stoki przy 
Ministerstwie Komunikacji, no i naturalnie 
wszystkie ważniejsze firmy i wytwórnie.

Biuro w ystaw y mieści się pod adresem: 
Krakowskie Przedmieście 32. tel. 612-00.

Echa Kolarskiego w tffg a  
daKola Polski

Jak się dowiadujemy, sprawa zatargu mię­
dzy Pol. Zw. Tow. Kolarskich a red. Erdma- 
nem nie została zakończona, gdyż zarząd P. Z.

w boksie
W  najbliższą niedzielę rozpoczną się roz­

grywki o drużynowe mistrzostwo Polski w  
boksie, w  których weźmie udział 9 drużyn, 
zamiast spodziewanych 10. Z rozgryw ek  
zrezygnowała drużyna „Czarnych" —- mistrz 
okręgu lwowskiego.

T. K. ni© przyjął wezwania red. Erdmana, 
proponującego rozpatrzenie sprawy przed Są­
dem Obywatelskim. Dziwne to stanowisko 
PSIK . zostało napiętnowane w prasie.
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Mecz z Niemcami dochodzi do shulhu
W  p on ied zia łek  w ieczo rem  zarząd  P o l­

sk iego  Z w iązku  P iłk i N ożnej rozp a tryw a ł 
na specjalnem  p osied zen iu  sp ra w ę z a ­
proszen ia  d ru żyn y  polskiej przez N iem iec­
ki Z w iązek  P iłk i N ożnej na inecz m ięd zy ­
p a ń stw o w y  3 grudnia do B erlina. P o  
d łu ższej dys-kusji zarząd P Z P N  ze w z g lę ­
du na p ow ażn e  zn aczen ie  p ropagandow e  
i sp o rto w e  kontaktu śc iś le jszeg o  z  N iem ­
cam i, zd e c y d o w a ł się  o sta teczn ie  p rzy jąć  
p rop ozycję  n iem iecką i w y s ła ć  n aszą  dru­
ż y n ę  do B erlina, z  tem . że  za w o d y  r e ­
w a n ż o w e  rozegrane zostan ą  p rzed  15. 
p aźd ziern ik a  roku p r z y sz łe g o  w  W ar­
sza w ie .

Z azn aczyć  tutaj n a leży , ż e  p rop ozycja  
n iem ieck a  poprzedzona b y ła  d łu ższem  
lan sow an iem  tych  projek tów  w  prasie  
n iem ieck iej, c o  w sk azu je , że  b y ł to w y ­
raźn y  nakaz rządu n iem ieck iego  i jego  
k om isarza  sp o rto w eg o  von  T cham m er- 
O sten. W  sp raw ie  tej jeden ze  znanych  
piłkarsk ich  sęd z ió w  m ięd zyn arod ow ych  
dr. Bauweins p isa ł rów n ież  p ryw atn ie  do  
cz ło n k ó w  prezydium  P Z P N . D o  d ecyzji 
p o zy ty w n ej p rzy czy n iła  s ię  tak że  opłnja

Spusl w Zagłębiu IfafercmH cm
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W  BĘ­

DZINIE
Sekcja sportow a obchodu św ięta 11 Listo­

pada w Będzinie, urządza zaw ody lekkoatle­
tyczne na boisku Sokoła, oraz bieg uliczny na 
dystansie 1)S€0 mtr. o nagrodę przechodnią 
ro. Będzina. S ta rt i meta na boisku Sokoła o 
godz. 12,30. T rasa biegnie ulicami Sącze w - 
skiego, Kołłątaja. SienDewicza. Kościuszki, 
M odrzejew ską, Potockiego, M ałachowskiego, 
Kołłątaja do boiska.

Na indywidualne zaw ody lekkoatletyczne 
sk łada 'ą  się: 100 mtr., granat, skoki w  dal i 
■wzwyż, dysk. 800 mtr. Zw ycięzcy otrzym ają 
nagrody. Zgłoszenia przyjmuj© i mformacyj 
udz el-a p. Herehold m agistrat, Będzin, telefon 
nr. 7-43.

„CRACOVIA‘‘ W  SOSNOWCU
Na oficjalne o tw arcie j poświęcenie sta­

dionu Policyjny KS. w  Sosnowcu projektuje 
sprowadzeni© jednej z. czołow ych drużyn li­
gowych Polski. Najpoważniej brana jest pod 
uw agę możliwość sprowadzenia ...Cracovji‘.

C. K. S.. CZY POLICYJNY?
Kto będz© jesiennym mistrzem  Zagłębia? 

Jes t to pytanie, które obecni© najwięcej ab­
sorbuje sportow ców  w Zagłębiu. Rozgrywki 
znajdują Się w  stad}um koncowem. to też w e­
dług osiągniętych rezultatów , można brać pod 
uw agę tv'foo pretendentów  C. K. S. i' Poli­
cyjny. GKS. z 13 pkt. prowadzi w tabeli ma­
jąc jeszcze do rozegrania mecz z Unią w 
Sosnowcu. W  razie w ygrau 'a  osiągnie tytuł 
m 's trza  bezapelacyjnie. Konkurentem druży­
n y  czeladzkiej jest Policyjny z 10 pkt. i dwo­
m a meczami do rozegrania, a więc może zdo­
być 14 pkt. W iększe szanse w ygran ia  posiada 
Policyjny, k tó ry  gra na w łasnym  terenie < z 
osłabionym przeciwnikiem — Sarm acja (51 
min. dogryw ka, przy stanie 1:0). Podobnie 
■sprawa przedstaw ia się z Brynłcą. gdzie Poli­
cyjny Tezy na w ygraną, CKS. natom iast ma 
b ard zo 'g o rący  teren Unii w Sosnowcu i skom­
pletowanego przee* wnika, to też musi ciężko 
w alczyć i w yłożyć siły. ebeąe zdobyć zw y­
cięstw o i 2 pkt., oraz ty tu ł jesiennego m istrza 
Jeżeli w  ■nadchodzącą ni©dz:e!ę Policyjny w y­
gra, to rozstrzygnięcie padnie 19 bm.

n a szy ch  czy n n ik ó w  rząd ow ych . W  d y ­
skusji p rzeciw k o  p rzyjęciu  zaproszen ia  
przem aw iali w icep r e z e s  dr. M ich ałow icz, 
który  z a ło ż y ł „votu.m seperatuirT  oraz 
specjaln ie p r z y b y ły  z K rakow a dr. S ta tłęr

D rużyna nasza, której sk ład  ustalony  
będzie  n ieb aw em , poddana b ęd zie  sp e ­
cjalnem u tren in gow i i dokładnem u p rzy ­
gotow an iu , nad którem  czu w a ć  będzie  
kapitan z w ią z k o w y  PZ PN . p. Kałuża. 
W y zn a czo n e  iuż z o sta ły  tenm iny dwuch  
m eczó w  tren in gow ych , 19 i 26 bm . w  Kra­
kow ie, po k tórych  o sta teczn ie  w ybraną  
zostan ie  nasza  reprezentacja .

Y /y ja zd  naszej d ru żyn y  do  B erlina

spotka się  z p ew n o śc ią  z ogrom nem  za ­
in teresow an iem  i przyp u szcza ln ie  sp o w o ­
duje zorgan izow an ie  sp ecja lnych  w y c ie ­
c zek  przez biura p od róży  oraz transm isję  
m eczu  przez radjo polsk ie. Jak się  d ow ia­
dujem y, W a rsza w sk i i Ślasiki oddzia ł P o l­
sk iego  Z w iązku  D zien n ik arzy  sp ortow ych  
organizuje specjalną w y c ie c z k ę  prasow ą.

O ficjalnym i delegatam i zarządu PZ PN  
będą p rzyp u szcza ln ie  p rezes gen . B on cza- 
U zd ow sk i, referent zagran iczny  ppulk. 
G labisz i kapitan z w ią z k o w y  p. Kałuża. 
Na w ła sn y  k o szt w y b iera  się nadto w ięk­
sz o ść  cz ło n k ó w  zarządu zw iązk u .

Spori nw Rfltooo s«e
Z BOISK PROWINCJONALNYCH 

WIELICZANKA — GWIAZDA (TARNÓW) 
9:0 (5:0)

W ynik odzw ierciadla przew agę zwyc-S ”
ców, których bram karz nie miał, prz.e>z caty
przeciąg meczu piłki. Bramki zdobyli: RjJ r 
4, Kozłowski 2, Rlaimezyk i C zapar po 1- 
odbył się w W ieliczce w ram ach gier o u*rzy 
manie się w klasie B.
BOCHEŃSKI k s . — „  n1

TARNOVIA (TARNÓW) *■}
R ozegrany w Bochni mecz o w e j ś ć  e 

klasy A przyniósł w rezultacie łatw e zwyc.9 
stw o gospodarzy nad słabo grająca Tarnov «• 
TURNIEJ GIER SPORTOW YCH O NAGRO­

DĘ T. G. „SOKÓŁ" .
Turniej siatkówki pań i panów zorgan;Z 

w any przez sekcję gier sportow ych To warw* 
stw a G imnastycznego „Sokół" w K ra k o w i 
p rz y n o s i w  rozgryw kach eliminacyjnych 0 
stępujące wyniki:

C racow a I —■ AZS. 2:0 w alkow er.
YMCA I. — Sokół II 2:0 w alkow er 
G racovia I — W awel I 2:0.
YMCA I — Makkabi II 2:0.
YMCA I — Sokół 2:1,
C raeoyia II — Makkabi I 2:0 ,
Do ćw ierćfinałów  pocieszenia zakwa!m*|r 

w ały  się pary następująco rozstaw ione: *
kafoi I - -  Sokół II. Sokół I — W awel I. ,, 

Do półfinału turnieju głównego zakwaM 
kow ały się rozstaw ione pary : Cracovia H ---j 
YMCA I i YMCA II -  C raeoyia I. RozgryW*1 
dojdą do skutku, dnia 12 bm.

Również w n ©dzielę. dnia 112 bm. rozP00^  
ną się rozgryw ki pań siatkówki, w któ'rycn 
biorą udział w szystkie krakow skie drużyny-

Popularyzowanie lotnictwa: Pewna londyńska firma skonstruowała t. zw 
kabiny lotnicze". Po wrzuceniu do otworu automatu 1 pensa (20 groszy) po­
wstaje w oszklonej kabinie wiatr, samolocik, znajdujący sie tam unosi sie 

a „pilot" ,siedzący na zewnątrz, może przy pomocy dźwigni - kierownicy 
kierować dowolnie aparatem.

Spor! w  Cze<lEosłowfl<ii
MISTRZOSTWO ŻUPY CIESZYŃSKIEJ
W e wczorajszym  numerze podaliśmy ogól­

ną wiadomość o zdobyciu m istrzostw a żupy 
cieszyńskiej przez Polonię (Karwina). Dzisiaj 
podajem y krótki przebieg poszczególnych me­
czów.
PKS. POLONIA, KARWINA —

AFK N. BOHUMIN 5:1 (0:1)
Mecz rozegrano w niedzielę, dnia 5 b. tn. 

nab boisku w Nowym Boguminie. Gospodarze 
wystąpili z 2 graczami rezerw ow ym i, a tak 
samo Polonia z 2 rez. Mecz prow adzono cały 
czas w ostrem tempie. Dziwne uczucia opano­
w yw ały  zwolenników Polonii, patrząc, jak 
ten doskonały klu.b nie może się rozegrać i w 
pierwsze) połowie przegryw a. Ale tak już, 
zdaje się. było i zaw sze będzie, że Polonia 
rozw ija najpiękn ejszą grę w drugie! połowie, 
lub naw et pod sam koniec. Ujawniło się to w 
całej pełni w Boguminie. Pokonana P o lonu  
w pierwszej połowie, w  drugiej nie dopuszcza 
gospodarzy do ataku. Dwie bramki dla Polo­
nii zdobyw a Stonaw-ski i 2 W itała, w reszcie 
Kinowski z jedenastki. Honorową bram kę dla 
Bogumina uzyskał z rzutu karnego Szupik.

Sędziow ał M adura. Niezadowoleni zwolennicy 
Bogumóna .napadli na sędziego w kabinie i w 
drodze d.o pociągu. Podobnie do w ysoce n'e- 
sportow ego aktu w obec sędziego doszło na 
boisku w  Oirtowej.
SK. TRZYNIEC — AFK. SUCHA 21: (1:0)

M:s;rzo\vski zapas rozegrano w Trzyficu. 
G ospodarze odnoszą zasłużone zwycięstwo, 
w ystępując jako całość o klasę lepszą. W  dru­
żynie Suchej gra dobrze obrona, na w yszcze­
gólnienie zasługuje bram karz Gibas. Atak Su- 
szan słaby. W  26 minucie strzela Oehm pier­
w szego goala. W  58 min. w yrównuje W oż­
niak. Zwycięską bram kę zyskuje ponownie 
Oehm w 60 minucie znowu głową.

Przedm ecz rezerw  o puhar 9:2 (3:2) dla 
T rzyńca.

SK. ORLOVA — METEOR. ORŁOWA 
2:1 (0:0)

Zawody odbyły się w oczach 4 000 w i­
dzów. Gra była nadzw yczaj żywa i obfitowa­
ła zarów no w mom enty interesu 'ące, jak i 
grubjańskie. Ogólnie panow ała o.p'nia, że sę­
dzia P acut nie w ystarczał na taki mecz. Obie 
drużyny są od samego początku dopingowane 
przez publiczność. M iejscami dochodzi do 
ostrej wym iany, a naw et rękoczynów  pomię­

dzy  zwolennikami jednej i drugiej d ru ż Y ^  
SK. O rłow a przeprow adziła kilka piękny^ 
■ataków, ale piłka nie traha w bramkę. Na P* 
złomie stoi również M eteor, ale nie 
rów nież w ykorzystać sytuacyj podbramko­
w ych. Po zmian© stron sędzia d y k tu j  f  
min. przeciwko Orłow ie rzut karny z 1'lni’. 
Szeliga strzela pierw sza bram kę dia Met-eo* 
Ale już w następne' minucie O rłow a w yr0" '  
n ire  przez B eranka z jedenastki za rę 
O!szara. Orłow a zdobyw a ostatecznie Prze 
S zarza zwycięski goal.

SK. CZESKI CISZYN — ODRA PUDLÓW  
2:2 ( l : l )

G rano w Pudłow ie. Ob e drużyny stolą n 
rów nym  poziomie j rem is iest sprawie® "'"* 
Sędziow ał obiektywnie Bursziik.

OSTATECZNA TABELA M ISTRZOSTW  
C. Ż. F. Z DNIA 5. 11. 1933.

S t .  w <
23:9 
22:10 
16:', 
22-16 
23:16 
13:19
7 7-15
s:.30 
9:31

Nazwa klubu Gier Pkt.
PKS. Polonia, Karwina 8 13
SK. Or!ova, Orłow a 8 13
SK. M eteor. Orłowa 8 12
SK. Trzyniec 8 10
SK. F ryszta t 8 9
AFK. Nowy Boguimm 8 7
AFK. Sucha 8 5
Odra. Pudłów 8 2
SK. Czeski Cieszyn 8 1

RAIL.ICIĘ W łO SY  Balsam na -■ . 
Mag W Paździerskiego ..Mag‘“ N I uvl) na 
fupierz. zapoh ega wypadaniu włosów. ce 
z! 3.— Balsam na włosy Mag W Paźd?1 
skiego ..Mag*' N 2 ..me farba" odżywia L a 
bulki włosowe a przeto stopniowo Drzv* f^ać 
włosom oerw otny kolor Cena 3 zł -y‘, 
wszedz e Fabr Kosmet „Pharmaehetni * 
Bydgoszcz Fabr Skład na Gńrn. S'a'
S. BORYS, KATOWICE. Piłsudskie*"

Przygody bezrobotnego Froncka
9E

Chcąc mieć bujny w łos na głowie. 
Froncek wnet sie fatyguje 
do drcgerji, do Będzbia.
I jakiś tam płyn kupuje.

Kupiwszy za 10 groszy 
butlę płynu cudownego, 
leci z uśmiechnięta gębą 
prosto da domu swojego.

1
Miesięczna prenumerata J  G R O S Z Y 1 wynosi zt. 2,31
W kraju z przesyłką p o c z to w ą .......................... „ „ 2 , 4 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1

Nagle Froncek s!e Potyka, 
aż mu hutla z rąk wypada. 
Więc się biedak za łeb chwyta 
I nad losem swoim biada.

Płyn się rozlał dookoła, 
więc y szybkość a błyskawicy 
wyrastaja długie włosy 
prawie na całej uiicy. o

(C;ae dalszym am m iL

K A T O M  
Nr. 301.743

C E N N I K

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 -  
Ogł. drobne 10 gr. za słowo II

Drukiem i nakładem Zakładów Gr aficznych i W ydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j *


